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Przedpłat* kwartalna
wynosi w Poananin 2 tal. 15 agr., w monarchii prn- 
akiśj 3 tal. 1 agr. 3 fen., w Austtjri 6 guldenów, 
w Niemctech 9 tal. 21 agr. 3 fen., we Francji 18 fr,, 
w Anglii 4 tal. 16 sgr.. w Szwecji 5 tal. 15 agr., w Dani 
4 tal. 2 agr., we Włoaaech 28 fr., w Rsymie SO fr., 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę prayjmoją 
w monarchii prnakiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niomiecko-austryack. aalelących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tnry, za których pośrednictwem (zob. niś.) mołna 

takie przesyłać ogłoszenia do «kap. Dzień. Pora. 
Rękoplsma

nadsyłane redakcyi nie zwracają aię i będą 
raiaaoaone.
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POZNAM, 22 lutego.
Konstytuanta francuska wybrała na posiedzeniu z 

19 bm. komisyą złożoną z 15 członków, która się uda 
do Paryża i tam będzie śledziła przebieg układów po­
kojowych, mając wciąż sposobność naradzania się z peł- 

»¡H pomocnikami, toczącymi rzeczone układy. Jednocześnie 
"_na wniosek p. Thiersa odroczono dalszo posied-tnia 
¡T™ izby, aby nie przeszkadzać zbyt źywemi nieraz obra- 
iitm darni dziełu pokoju, którego, jak słusznie powiedział p. 

Thiers, Francya pragnie i potrzebuje, choć mimo wazy- 
stkich klęsk poniesionych nie przestała być „wielką, 

' młodą i bogatą.“ Nordd. A lig Ztg, odwołując się 
, I do słów tycb, powiada, że Niemcy w przedłożonych 

przez siebie warunkach pokoju uznają tę wielkość Fran- 
; cyi i nie pragną jćj uszczuplenia, ale tylko militarnych 
poft pozycji, któreby je na przyszłość broniły przeciw po- 
gjt1 tężnemu i zawsze „młodemu“ sąsiadowi, inne dzien- 
613' niki niemieckie już dziś sprzeczają się o to, komu Al- 

zacya przypadnie w udziale. Jedni przyznają ją Pru- 
p1 gom, drudzy życzą ją podzielić między wszystkie 
5_' państwa niemieckie, które w wojnie wzięły udział. Ba- 

tiniti warya największy okazuje zapał anneksyjny. Tymcza- 
p. sem Indćp. belge ma nadzieję, że mupo oświadcze- 

nia hr. Bismarcka, iż żadnój obcej interwencyi przy 
¡oj układach pokojowych nie dopuści, Europa pozna nare- 
170 szcie, że losy Francyi zbyt blisko jej dotyczą, by po-
m zwoliła na j j upokorzenie przez Niemcy.

Dzienniki paryskie donoszą o niezawodnym prze- 
|Jl 1 dłużeniu zawieszenia broni aż do 1 marca, wszakże pod 
_ J warunkiem ze strony niemieckiej, iż zwycię kie wojska 
«*^26 bm. wkroczą do Paryża. Jenerał Vinoy miał prze- 
ihi« ciw temu protestować, również i książę następci tronu 
(8#l pruski tna się sprzeciwiać tryumfalnemu wejściu armii 

łutc- niemieckich do stolicy, którćj pięciomiesięczna niemal 
«ni, obrona zasługuje na oszczędzenie jćj podobnego upoko- 
ólnća rżenia.
tziesj Stósunki Wysokiej Porty do Rumunii i Egiptu 
.876), znów się polepszyły. Sułtan przyjmował tych dni posła 
ija. rumuńskiego i przyjął odeń oświadczenie wierności ks ę- 
łW cia Karóli dla zwierzchnictwa Turcyi. Rząd turecki 
Chfl zamierza proponowaną przez Khediwego modyfikacyą 

przepisów, dotyczących władzy konsulów, rozciągnąć na 
’ całe pańtwo ottomańskie. Dla prędszego przeprowa­

dzenia tćj reformy powierzono rozstrzygnięcie jćj kon 
fsrencyi londyńskiej, która przecież dotąd ślimaczym 
wlecze się krokiem, jak w ogóle od kilku tygodni zu- 

nnwi'e*na ci3za * ^ra^ W3zebbego ruchu politycznego zna- 
mionują wycieńczenie, wywołane krwawemi zapasami 

D, Niemiec z PraLcyą.
tli W W końcu zwracamy uwagę czytelników na list 

|z Paryża zamieszczony poniżej.

ika _______
rty p; sprawie budowy Teatru Polskiego 
869), w Pozuaniu.

Już wprawdzie w innych miejscach pisma na- 
itd. 8Mf>? kilkakrotnie donosiliśmy, że tworząca się Spółka 

I kwi»^C^na Pod „Teatr Polski w ogrodzie Potockiego 
Poznaniu“ zbiera obecnie podpisy na akcye; pospie-

■o tu|SZam^ Wnakże i na tćm miejscu wypowiedzieć z obo- 
orodoi*- U <lziennikarskiego kilka uwag, które wpłynąć po-

■iill DD^ na zrozumienie i poparcie zbiorowego dzieła. 
f851) Naznaczamy najprzód, że ogólne usposobienie opinii 
L ’Przyja mu, a jeśli tu i owdzie odzywają się przeci- 
potr»łne, niechętne iub nawet niegrzeczne głosy, trzeba być

n’e w?rozumiał>m- Nie każdemu dano jest patrzeć 
"ima 8?rawS budowli teatru ze st nowiska, z którego się 

n’e zapatrywać trzeba, żeby się uchronić od stron­
ni powHczych lub samolubnych sądów. 

k(bP’' ®l'rawa budowy teatru jest sprawą narodową, 
■ -J^rawą narodowości nasćj. Byłoby niedo seczją prze- 
sianótf4^ mniemać, że precz zbudowanie te tru ocalimy na- 
dwarW?®“Offo^i a^e n’e mu’Aj niedorzeczną małoduszność ą 
d 9io*e3t twierdzić, że zamiar zbudowania teairu jest j kąś 
isj* »J&cłicianką młodzieńczą, porywem niewczesnym. Pra- 
"¡8661^ j08t niezaw°dną, że budowa teatiu polskiego jest 
JSJiedną z szertgu naglących potrzeb, które społeczeństwo 
rk<> » 3Z“ czuj0 i którą bez wachani i się zaspokoi czynem.

Traw^ Jest> że teatf własny nie tylko bezpośrednio 
“a korzi^ KCeny nar dowćj, ale tćż pośrednio

;«m “Wczyni się do umiłowania, podniesienia godności ję- 
Reflekąka nar°dowego, kt ry jest przecież niezaprzeczenie 
leie. PRrwals-ą warownią narodowości.
__j. Kto w dobrćj wierze przeciwny jest sprawie teatru,

rozumie interesów narodowości, sto s;ę jćj sprze-
(871) “ia ze złą wolą, okazuje nieccęć lub obojętność zgu 

n4 dla narodowości.
Ludzi o wyraźnćj złój woli jest najmnićj i niepo- 

lep9,e<Lk ’ zgoła publicznie zwracać na nich uwagi, 
Przykład ich, wjływ, nacisk moralny nie oddza- 

imi »d’ *at. ua tych, co sobie samodzielnie nie zadaj j pracy, 
5,<s6jbi z ’nł,er «a ogółu rozważić, zrozumieć. Jak w do- 

t, lei. . rzadzićj, tak w złćm daleko częś.ićj ludzie zwy- 
j_ ofif1 8I6 naśladować bez namysłu, czy postępowanie ich 
y* aaBj"aaza się z instynktami łub przekonaniami lepszemi,
srHJ °czywojącemi w głębi ich dasry.

Ne^.l ż Jąłr y każdćj sprawie ogółu, tak i w sprawie

n-i0 .Z(ł°ła)zże teatr polski w Poznaniu je t k - 
;e^a* lftiZn^ 1 i*6 mn^j potrzebny, jak innego rodzaju in 

CJ6t które u siebie zbiorową s łą dźwigamy lub
i ALI gnąć Prag‘iemy-, Ciężkie są cz sy, niezawodnie że ciężkie. Ależ 

a *Jle, 8P°a<5b, jaki obmyślano na zebranie kapitału,
— . dogodny, tak mało przeciążający akcyonaryu-

» ze wymawianie się od podpisu ciężkiemi czasami

jest najgorszą z wymówek. Co pół roku zapł cić 5 tal. 
na rei tak ważny potrafi n;e tylko zamożniejszy ale 
i człowiek miernego dochodu.

Przedewszystkićm zaś potrzeba, żeby podpisujący 
się na ak ye nie sądzili, że owe 5 tal., które przy pod- 
¡isie składają, gą datkiem jednorazowym, który 
ich na zawsze zw liii od „natręctwa“ kolckUtów it . 
Kto się podpisze, lub podpisać pozwoli a pięrtalarów 
zapłaci, dal tylko zadatek na pra o, któro zyskuje, 
t. j. na prawo akcyo naryus/.a. Dla tego jest rze­
czą bardzo ważną, żeby kolektorowie nie wpisy­
wali nazwisk akcyonaryuszy w arkusze pod- 
pisowe, lecz każdego zniewalali, żeby się 
własnoręcznie podpisał Akcyonarynsz ne jest 
dawcą, lecz jest uczestnikiem w zbiór wćm przedsię­
wzięciu. Będzie miał prawo glosować na walnórn ze­
braniu Spółii, wybierać Radę Nadzorczą, zostać do 
nićj wybranym, słowem, będzie współwłaścicielem tea­
tru,. współwłaścicielem zysków a nie naraża się by- 
najmnićj na dopłaty po za sumę 50 tal., j rzypa- 
dającą na każdą akcją. Ale na to przygotowanym być 
musi, że za pół roku Spółka zgłosi się do niego po 
drugie pięć talarów i że co pół roku po pięciotala- 
rową ra>ę zgłaszać się będzie, póki się akcyonaryusz 
z pięćdziesięciu talarów nie wypłaci.

Kiedy prawodawstwo pruskie pozwoliło na obniże­
nie wartości wydawanych akcyi do 50 tal., przyjaciele 
sprawy teatralnćj nie wacbali się ani na chwilę, żeby 
komitet teatralny zniewolić w projekcie statutu do usta­
nowienia akcyi o tćj stósunkowo małój cenie. Mówiono 
słuszDie, że wielu, ktćrzyby akcyi za 200 tal kupić nie 
mogło, podpiszą się na akcye po 50 tal.

Niezawodnie że przez to ułatwienie liczba akcyo- 
naryuszy się zwiększy, ale z drugiej strony, jeśli się 
nie mylimy, objawia się także w zamożniejszych kla­
sach dążność do wyzyskania tego ułatwienia na rzecz 
oszczędności swćj, w tćj mierze poniekąd nieuzasadnio- 
nćj. Wiele osób, któreby były najniezawodnićj podpi­
sały się przynajmniej na jednę akcyą po żOO tal., 
dziś także tylko biorą jednę, choć wpłata wynosi 
tylko tal. 50. Na tych więc przedsiębiorstwo teatralno 
nie zyskało przez obniżenie ceny, lecz owszćm traci.

Nie można wymagać od nikogo, żeby wedle czyje­
goś widzimisię szafował własnóm mieniem, ale sądzimy, 
że nie zawadzi i z tćj strony objaśnić opinią

Na zakończenie dzisiejszego artykułu nadmienimy, 
że nas bynajmniój nie zadziwia, jeśli duchowieństwo, 
ulegające przedewszystkiem wpływom dla narodowości 
naszśj zgoła nieprzychylnym, usuwa się od współudziału 
w subskrypcji, bo naraziłoby się na różnorodne szykany 
i nieprzyjemności, ale i w tern z obowiązku publicy­
stycznego oświadczyć musimy, że usuwanie się dobro­
wolne czy wymuszone jest nam nowym dowodem, że 
z góry propagują się zasady zapoznające poczucia i po­
trzeby narodowe. Jeśli który naród, to pewno polski 
dał i daje dowody, że nigdy nie szczędził ofiar na rzecz 
kościoła i duchowieństwa; dziś więc kiedy potrzeby na­
rodowości wymagają spłaty choćby. maluczkićj tylko 
części wdzięczności, czyżby kapłan polski obawiał się dać 
50 tal. dla tego, że to na sprawę narodową?

----------—-----

* Od jednego z szanownych kapłanów naszych otrzy­
mujemy następujący list i oświadczenie z próśbj o ich 
ogłoszenie.

Szanowny Panie Redaktorze!
Kurenda Jks. Sta graczy ńskiego z polecenia Jks.

Prałata Koźmiana wystosowana óo ks. ks. Dziekanów 
i księży ducha kościelnego — co nawiasem mówiąc u- 
tliża duchowieństwu wielkopolskiemu, albowiem klasy­
fikuje je na księży dueba kościelnego i mękościeinego 
— wywołuje tu wszędzie wielsą seusacyą pomiędzy du­
chowieństwem i rożnie bardzo osądzaną bywa. Wielu 
duchownych nie znając dokładnego brzmienia kurendy 
a sądiąc, że z woli Arcypasterza samego wyszła ta agi­
tacja, podpisała oświadczenie w nadziei, że odtąd bę­
dzie nam wolno j?sk ongi za zmarłego Arcypasterza 
wystąpić z hasłem praojców naszych pro ftde et pa- 
tna i agitacyą jawną popierać sprawę wyborow, Oczy­
wiście przy żywym jak dawuićl udziale duch^wuyeh w 
ag-tacyach przedwyborczych wolnych od niektóry ca nad­
użyć, które dawniej się zakradły, byłaby na tćm spra­
wa kościoła i narodu zyskała,' bo moźeby w każdym 
powiecie było się ulało przeprowadzić kaudyd-tU na­
szego.

List jednakże Najprzsw. Arcyftasterża do p. Mora­
wskiego i wyjaśnienie jego w Tygodniku Kat., jako 
tćż kurenda ks. Stsgraczy ńskiego, o którćj dósłownćm 
brzmieniu wielu duchownych dopiero z Dziennika 
Pozn. się dowiedziało, wyprowadzka nas z błogosła­
wionych snów i marzeń o przywróceniu narodowćj spół­
ki i solidarności z lot dawniejszych. Dziś już wielu z 
gorliwych kapłanów tych, którzy niewątpliwie zdaniem 
Tygodnika należą do księży ducha kościelnego, po­
traciło głowy i gotowymi są cołuąć swe podpisy, "bo 
widzą niezaradność tych, którzy do przeprowadzenia 
piękuego celu nieszlachetnych użyli środków. Nie mó­
wiąc już nic o zasłużonym pisarzu, zacnym obywatelu 
i ptitryocie p. Kraszewskim, któremu wspólnie z Dr. 
Ign. N. domniemywanym uczonym kapłanem, a kores­
pondentem do katolickićj Unii lwowskićj mimo nieje- 
dnćj różnicy przekonań, hołd należny składam —• smu­
tne owocu wydała agitacya w zb_.t późnym rozpoczęta 
czasie. I kilku innynh gorliwych obywateli — dobro 
kraju miłujących, usunęło całkiem swe kandydatury. 
Nie podobna mi nie zapłakać nad ustąpieniem z grona 
kandydatów poselskich spadkobiercy ducha wielkiego 
swego ojca Tytusa, Jana Hrabi Działyńskiego z 
Kurnika, który prawością charakteru zdaje się dosta­
tecznie zaskarbił sobie na zaufanie współobywateli i na

miłość całego nurodu a który i wiernym pozostał ko­
ściołowi. ;

Opowiadał mi ksiądz w jego dobrach administru- ! 
ją>y partfią, iż hrabia codzieó bywa na mszy świętćj w ' 
kościele, gdy bawi w dobrach swoich — a o przywią­
zaniu jego do ludu każdy z włościan w dobrach jego i 

■fcnieszkały dowiedzieć się może. (A jednakże pomimo 
to przy zeszłych wyborach występowali przeciwko me­
mu ultrsmoiitanie w Poznaniu i powiecie poznańskim. 
Powód każdemu znauy a nie jest on natury religijnćj. 
Przyp. red. Dziennika. Pozn.) Gdy tacy mężowie 
uląpią z areny polityczno-narodowój, pytam się, komu 
powierzymy maudaty poselsk e? Czy szambclanom pru­
skim (nie mówię tu o wszystkich), którzy dziś mało 
mają j o-żucia poteyotycznego a mniemany katolicyzm 
naś zewnętrznym zasadzoją kulcie, nie mając i odrobiny 
miłości ehrześciuóskićj. Taki eksemplarz pożałowania 
goday a ku wiecznćj naszćj przestrodze zakonserwowa­
li, w o t .tnich rąchuuka li Bnlesławity — dziś jeszcze 
Unikatem — ale gdy tacy obywatele jak br. Działy fl­
aki całkićm się usuną od prac narodowych, kto wie, 
czy się ta jedność nie pomnoży przez wielki mnożniki 
Wartoby się nad tćm zastanowić dzisiaj dobrze tym, 
którzy by minio wiedzy i woli mogli się łatwo do tego 
przyłożyć. W tak smotućm położeniu, kiedy łódź na­
sza narodowa zdaje się znowu tonąć w bałwanach, racz 
Snanowoy Panie Redaktorze umieścić w kolumnach pi­
sma poznańskiego oświadczenie moje, które mi sumienie 

■katolickie i polskie ogłosić nakazuje. Wiem, że ks. Ar- 
cyp&sterz pragnie zgody naszćj a nie rozbicia w atomy 
martwe naszćj narodowości :— słowo więc moje — po­
chleb ain sobie, przyjmie z tukiem uczuciem, z jakiem 
je kreśli kapłan. uznający błogą Jego w kościele dzia­
łał. iość. Nie umieszczam oświadczenia mego w Tygo­
dniku Kat., albowiem wićm z doświadczenia, że ni- 
gdyby na prośbę mą nis przystał. Sądzę tćż, że na­
zwiska mego publikować nie potrzebuję, bo nie miły 
mi rozgłos. Oto oświadczenie.

Przedłożone mi cztery punkta, postawione roku ze­
szłego na zgromadzeniu przedwyborczem w Kościanie 
przez p. Kajetana Morawskiego z Jurkowa, podpisałem, 
godząc się całkićm na zasady w nich zawarte, których 
bronić w sejmie, zdaniem mojćm, powinien dziś każdy 
katolik. Podpisałem je i dla tćj nader ważućj przy­
czyny, że zaręczano mi z źródła urzędowego, iż ks. 
Arcypństerz zezwoli w agitacyach wyborczych na ja­
wnej, tu jedynie niożliwćj i skutecznćj drodze wziąć 
udział duchowieństwu, skutkiem czeguby faktycznie ko­
ściół zyskał a liczba posłów polskich powiększyła się 
prawie o połowę. Skór® jednak odczytałem list Naj- 
przew. ks. Arcypasterza do p. Morawskiego z Jurkowa, 
zabraniający agitować duchowieństwu w sposób przez 
zmarłego Arcypasterza przyjęty, a zezwalający w nie­
jasnych słowach duchownym wypłwać na obory drogą 
prywatną, niejakiego doznałem rozczarowania, które 
powiększył jeszcze list Jks. Stagraczyńskiego z porady 
i wskazówki ks. prałata Koźmiana do kks. dziekanów 
pisany a umieszczony w ostatnich numerach Dzien­
nika Poznańskiego —- list nakazujący duchowień­
stwu zachować sekret przed świeckimi w sprawie^ jak 
największego wymagającćj rozgłosu.

Zważywszy zatem, że droga skryta, jaką obrał so­
bie ks. prałat Koźmian celem przyprowadzenia do skut­
ku tak świętego dzieła, nie odpowiada powadze ka­
płańskiej, a tćm mnićj zgadza się z zasadami w pro­
gramie wyłożonemu, że publiczności świeckićj daje słu­
szny do zażaleń powród i zasiewa niezgodę pomiędzy 
różne stronnictwa, które, jakkolwiek nierówny wszyst­
kie okazują stopień przywiązania do kościoła, fakty­
cznie przecież z kościołem nie zrywają,

zważywszy, Ze zakaz głosowania na kandydatów 
świeckich nie godzących się z publicznym aktem 
na cztery punkta programu katolickiego, przy po­
wstrzymaniu się duchowieństwa od agitacyi wy­
borczych tylko szkodę przyniesie organizmowi na­
rodowemu i od kościoła oderwać może wielu Po­
laków, którzy dziś solidarność z kościołem zacho­
wują, ,że zwycięstwo niechybne niemieckiemu obo­
zowi resp. protestantyzmowi zapewni,

zważywszy, że czas, w którym agitacyą niespodzie­
waną rozpoczęto, zbyt spóźniony, bo za kilka dni 
ostateczny już przypada termin wyborów,

zważywszy te wszystkie nader wrażne okoliczności, 
cofam swój podpis z pod oświadczenia, oświad­
czając publicznie, że na ten raz głosować będę 
wedle wskazówek centralnego komitego wybor­
czego i solidarności z narodem nie zerwę. Je­
stem aż nadto przekonany, że poseł, który jest 
postawiony na kandydata w powiecie, który za­
mieszkuje obecnie, przeciw kościołowi na sejmie nie 
wystąpi i z pewnością poprze usiłowania katolików 
w parlamencie Rzeszy.

Najprzew. ks. Arcypasterzowi, dla którego uległość 
w sprawach kościelnycbąuwużam, za obowiązek sumienia, 
zaręczam, że cofam podpis mój na ten raz tylko, nie 
jakobym, broń Boże, zasad kościelnych nie podzielał, 
ale dla nader ważnych pobudek wyżćj wyłożonych, dla 
zbyt rozgorączkowanych umysłów, któreby, nie umiejąc 
sobie dokładnie zdać sprawy z ruchu duchowieństwa, 
mogły zerwać z kościołem i do zgorszeń dać powód, 
i że skoro tylko przy następnych wyborach w sposób 
jawny poruszona sprawa nasza wniesioną będzie na 
zgromadzeniu powiatowem i przejdzie wszystkie for­
malności, które organizacya wyborcza jako prawo swoje 
szanować musi, ja sam pierwszy ją podpiszę, za nią 
głosować i w sposób przepisany na wybory wpływać 
będę. Wyjątek mój jednorazowy wiem, że na złe nie 
wyjdziekościołowi, gdyż posłowie polscy wsejmiefaktyczuie 
zachowują solidarność z partyą katolicką J nie wystę­
pują przeciw kościołowi, choć się jeszcze nie podpisali 
na znaue cztery punkta.

Wyłuszczywszy te nader ważne pobudki kroku me­
go, sądzę, że nie spaduie na mnie hańba, o jakićj list

&«bss«jh
Najprzew. ks. Arcypasterza do p. Morawskiego mówi, 
że czysta inteneya tego uczynku w sercu Ar- 
cypasterskićra całkowite znajdzie wytłómaczenie. Nie 
sądzę, iż krokiem powyższym zasmucę swego Arcypa­
sterza, bo wiele za tćm przemawiać się zdaje, że droga 
tajna i cały nieszczęsny kierunek tak świętćj nam 
sprawy nie z Arcypasterskićj wyszedł woli.

19 lutego 1871.
Jeden z duchownych archidyecezyi gnieźnieńskićj.

Wiadomości urzędowe.
NPan racayt dyrektora semiuaryum Haase w Soeat mia­

nować radzoij lejencyjnym i gzkólnym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Parys, 17 latego. *) 

(Szczegóły o oblężeniu Paryża)
Prawdziwie z tamtego świata zgłaszam się do was, 

do was moi kochani, którzy ani wyobrażeaia niemacie, 
cośmy przez te pięć miesięcy wycierpieli; w czysczu, 
ani w pukle cierpieć więcćj niemożna. Głód, zimno do­
kuczało z jednćj strony a pożar i trzask rozsypujących 
się domów z drugićj strony, trwogą i przestrachem przej­
mowały. Na zakupienie żywności pieniędzy prawie już 
nikt me miał, wszyscy żyli z racji; na siedm osób do­
stawaliśmy 1 funt ryżu dziennie, a łut koniny dawano 
na jednego co trzy dni; chleb dostawaliśmy taki, że 
u was psyby go nie jadły. Masła wcale me było; oś 
początku oblężenia dostawaliśmy do kraszenia tłuszcz 
topiony ze starych świec łojowych. Po to wszystko 
trzeba było chodzić i stać na mrozie po kilka godzin. 
Tłok zawsze był ogromny, ludzie mdleli i umierali z gło­
du na ulicy. Nie raz wróciłam z niczćm do moich zgło­
dniałych ctiorych spłakana i przemarzła cała. W tym 
czasie córka moja zległa, mnsieliśmy ją chorą, kilka 
razy przenosić, bo kule padały jak graa naokoło Pante- 
ona, żaden dom bezpiecznym nie był, dziecina umarła. 
Syn leży chory z głodu, a tu nie ma co dać, jajko ko­
sztuje 3 franki, funt końskićj wątroby 7 fr., kwarta kar­
tofli 4 fr. Mimo tak ciężkiej zimy niemogljśmy ani 
razu w piecu palić, niebyio czćro, wszystkie sprzęty po­
palono na odgrzanie tego psiego jedzenia. Jest to 
mała próbka t-. go, cośmy wycierpieli; wiele, wiele już w ży­
ciu widziałam niedoli, ale nic równego wystawić sobie 
niepodobna. Moj mąż był zatrudniony od rana do póź­
nij nocy, był jedaym z urzędników rozdających żywność. 
Byłam nieraz świadkiem scen rozdzierających: ludzie 
z wybladle i od głodu twarzami, ledwie mogący się na 
nogach otrzymać, żądali żywności, a tu już im co dać 
menylo 1 — Błagamy was o trochę posiłku i to bez zwło­
ki na miłość Boską. Prosimy o buliony, zwierzyny, tro­
chę wina, dałby Pan Bóg, żeby to nas zastało przy ży­
ciu. Jest n&6 czworo obłóżnie chorych, dzieci dwoje 
umarło. Podczas oblężenia umierano z głodu, dziś umie­
rają z Bkutkow długiego głodu i nędzy. Bóg wam za­
płaci za to, co dla nas zrobicie, 8le nie traćcie chwilki, 
bo może nie będę miała Biły zebrać się na drugi list. 
Bóg z wamil

*) List prywatny.

Z Szwajearyl, 15 lutego.
(Wydalania Polaków z Alzacyi i Lotaryngii.)

W dzisiejszym dzienniku Kraj wyczytuję wyciąg 
z Dzień. Pozn. dotyczący wypędzania emigracji pol­
skiej z Alzacyi przez władze pruskie. Koło poselskie 
niewiem zkąd zasięgało wiadomości w tćj sprawie, 
gdyż nie tylko z Alzacyi ale i z Lotaryngii wszystkich 
wypędzono Polaków bez wyjątku wieku i stanowiska, 
jakie zajmowali, a środek ten zastósowano nawet tak 
szeroko, że wypędzano wszystkich Żydów, chociaż nie 
byli emigrantami, dla tego, że są Polakami. Ja przy­
bywam z Metz z Zwangspasem pruskim i mogę zape­
wnić was, że widziałem bardzo wielu Polaków wypę­
dzonych, którzy nigdy w życiu nie bawili się w żadne 
manifestacje. W Szwajcaryi w Bazylei dostarczyłem 
bardzo dużo wiadomości w tym względzie p. doktorowi 
Brenner, który miał to wszystko ogłosić w dzienniku 
Bund. Z największą pojemnością powtórzyłbym 
wszystko temu, coby się chciał zająć tą sprawą i na 
jaw publiczny ją wyprowadzić. W takim razie mógł­
bym dołączyć do wszystkich faktów moja rozmowy z 
prefektem niemieckim w Metz i jego komisarzem policyi 
centralnej, którzy wyraźnie nam oświadczyli, że mają 
rozkaz wypędzenia nas wszystkich bez wyjątku z Alza­
cyi i Lotaryngii niemieckićj, jako narodu im nieprzy­
chylnego. Jedynie żonaci Żydzi z kobietami, pochodzącemi 
z Prus, uzysk li prawo pozostania.

Jeżeli sądzicie, że fakta te mogą być potrzebne 
do poruszenia sprawy, to dostarczyć je za pośred­
nictwem waszego Dziennika uważać będę za obo­
wiązek. *)

*) Prosimy. (Prryp. Red. D z. Pozn.)

Bruksela, 19 lutego.
(Narodoweść Belgów. — Sympatya ludu i jej objawy. — Zbiegi 
x armii. — Wagony kolei żelaznej. — Głód w Paryżu. — Mani­
festacja za Papieżem. - Wiktjr Cappelmans.— Składka na teatr 

poznański).
(R.) Słusznie powiedziano: „Tylko Bóg stwa­

rza narody, ludzie fabrykują państwa.“ Kró­
lestwo Belgijskie jest takim fabrykatem — dla tego, że 
byt swój oparło nie na własnych narodowych siłach, ale 
na opiece obcych państw. Powiem tu nawiasem, że nie 
tylko Belgia znajduje się w takićm położeniu. Niechaj
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Polska otworzy księgę ostatnich swych dziejów, a zoba­
czy gdzie i kiedy przeciwko sobie samój wykroczyła. — 
Wszakże tylko zapoznanie nierozwijanie własnych sił 
— i brak wiary w takowe, pozwoliły sąsiadom naszym 
zamienić w nędzną fabrykacyą ludzką naród, któremu 
sam Bóg nadał prawo do bytu i posłannictwo w ludzko­
ści. — Obecny stan konwulsyjny Europy, trzymanéj je­
szcze żelazną dłonią kilku ludzi, panujących niby z Bo- 
żój łaski nad równymi sobie, a z drugiój strony pchanéj 
ciągle nieśmiertelnym chociaż ciągle gnębionym prądem 
ludowym ku innój przyszłości—• najlepsze daje świade­
ctwo powyższój prawdzie.

Belgia, jakkolwiek używa dzisiaj obficie wszelkich 
wolności oraz dobrobytu, pomimo, że wtém wyjątkowóm 
8zczęśliwóm położeniu doznaje błogiego spokoju na we­
wnątrz — tyle potrzebnego do życia i rozwoju narodów, 
oraz poszanowania na zewnątrz; nie jest przecież jedno 
litym narodem, mogącym z ufnością w przyszłość spo­
glądać. — Stoi ona na bardzo wysuniętym posterunku, 
albowiem za każdem poruszeniem swoich potężnych są­
siadów wołać musi: qui vive!— i chwytać pospiesz­
nie za oręż z tém przekonaniem, że żadnemu z nich 
nie zdoła stawić skutecznego oporu. Wiecie jak trwałą 
jest niepodległość takiego kraju.

W etnograficznym i politycznym względzie Belgia 
nie przedstawia żadnćj jedności jako państwo. Rozumna 
polityka Leopolda Igo, poprzedniego, a zarazem pierw­
szego króla belgijskiego, skupiła pod liberalnym sztan­
darem konstytucyjnym różne partye i narodowości; — 
walka jednakże wewnątrz kraju nie ustała bynajmniéj, 
przeciwnie — wzmaga się ona odtąd bezustannie. — 
Stronnictwa narodowe, polityczne i religijne są tu bar­
dzo liczne, a chociaż wszystkie głoszą szumne i patryo- 
tyczne programaty, cała ich dążność zmierza tylko do 
osiągnięcia następujących dwóch celów: utrzymać się 
przy władzy lub dostać się do niój. — Napiszę wam 
w innój korespondencyi o politycznych stronnictwach; 
zobaczmy teraz, co to jest narodowość belgijska.

Królestwo Belgijskie zamieszkane jest przez 5 mi­
lionów obywateli, stanowiących dwa odrębne plemiona: 
Walio ni zamieszkali w południowój i środkowój Bel­
gii, mianowicie w prowincyach Liège, Luxembourg, Na­
mur, Hainaut i w południowój Brabancyi;— oraz Fla- 
mandzi, zaludniający niziny nadmorskie, składające 
dwie Flandrye: wschodnią i zachodnią, prowincye Ant- 
werpską, Limbourg — a wreszcie północną część Bra­
bancyi. Są to dwie oddzielne narodowe indywidualno­
ści; Walloni są tego samego pochodzenia co Francuzi, 
Flamandzi są szczepem giermańskim ; —• pierwsi mówią 
tylko po wallońsku lub po francusku, drudzy tylko po 
flamandzku. — Ani inwazye Rzymian, ani czas, ani są­
siedztwo tylu wieków — nie zdołały zatrzeć cechy tych 
dwóch oddzielnych plemion. — Pochodzenie ich, język 
i zwyczaje pozostały zupełnie różne. Flamandzi są tego 
samego pochodzenia co Holendrzy; życie ich intellektu- 
alne i materyalne jest najzupełniej takie samo, jak tych 
ostatnich; Walloni żyją od wieków życiem intellektual- 
nóm Francuzów — i stanowią integralną cząstkę tego 
wielkiego narodu. Z tych dwóch szczepów utworzono 
Królestwo Belgijskie, którego ludność ma już z pocho­
dzenia swego odmienne tradycye historyczne i różne po­
trzeby. Flamandzi ciągną ku Holendrom, Walloni ku 
Francuzom. Alexander Dumas nazwał w pismach swo­
ich prowincyą Liège „małym zakątkiem Francyi,“ przez 
co oburzył Belgów na siebie — co wszakże nie prze­
szkadza, że słowa te wypowiadają głęboką historyczną 
prawdę.

Walka o byt. narodowy Wallonów i Flamandów 
jest tak silną, że gdy konstytucją belgijską z r. 1831 
język francuski był wyłącznie jako oficyalny ogłoszonym, 
naówczas w prowincyach nadmorskich rozpoczęła się tak 
zwana agitacya flamandzka, która wystąpiła bar­
dzo silnie w obronie swojój egzystencyi zarówno w pi­
smach specyalnych, jak tóż w teatrach — a szczegól- 
niój w 80 przeszło dziennikach flamandzkich, które zale- 
dwip piętnaście lat temu powstawać zaczęły. — Odtąd 
język flamandzki pozyskał obywatelstwo w aktach urzę­
dowych obok francuskiego. — Widzicie więc, że żywioł 
germański ma na sobie zawsze i wszędzie — twardą 
zbroję.

Po tóm krótkióm scharakteryzowaniu narodowości 
w Belgii (nie narodowości belgijskiéj — bo téj nie ma), 
czytelnik łatwo zrozumie stanowisko, jakie kraj ten jako 
¿zaród zajął w obec wojny franko-pruskiój. — Walloni, 
Czyli Francuzi, uznając niesłuszność a zwłaszcza lekko­
myślność, z jaką rząd cesarski we Francyi wypowiedział 
wojnę Prusom, pragnęli pomimo to szczerze zwycięstwa 
Francuzów. Mieli oni silną wiarę w potęgę tego oręża, 
którego świetną chwałę wraz z Francuzami po świecie 
za wojen Napoleona Igo roznosili. Flamandzi najzupeł- 
niój się oświadczali zawsze za Prusami, — powtarzając 
wraz z Niemcami, że Francuzi są lekkomyślnym i ze­
psutym narodem. Dynastya belgijska, pochodzenia nie­
mieckiego, stała na straży konstytucyi państwa, starając 
się w imię bezpieczeństwa i tak zwanój neutralności Bel­
gii utrzymać spokój na wewnątrz.

Kto cheiał i umiał czytać w sercu ludu, dla tego 
szeroko otwartą była ta księga mądrości podczas wojny 
obecnój. Nieszczęścia, które Francyą dotknęły, odno­
wiły i rozogniły wrodzone sympatye braci dla braci. 
Lud stał nie raz po całych godzinach przed redakcyami 
dzienników na ulicach Brukseli, Liège, Namur, Char­
leroi i w ogóle w krajach walońskich, by odczytać 
czómprędzój wiadomości z pola bitwy. Żaden handlarz 
dzienników nie sprzedałby tu trzech egzemplarzy na 
dzień, gdyby nie krzyczał na całe gardło: la grande 
victoire des Français, — bez względu na to, czy 
tak było lub nie. Dla ludu tak być mnsiało — i dzi­
siaj wierzy on w nieśmiertelny gieniusz Francyi. Nie 
mówię tu o klasach spółeczeństw bogatych, lub zajmu­
jących wyższe stanowiska w kraju. Dla nich prawie 
powszechnie tutaj praktyczny rozum jest przewodnikiem, 
a materyalny interes bożyszczem. Narodowość, język 
i tradycye praojców nie znajdują dla siebie miejsca 
w ich sercu i przekonaniach. Widzieć tu można ludzi, 
którzy po francusku i tylko po francuskn mówią, a którzy 
pomimo to, publicznie się oświadczają za pruską cywili- 
zacyą — czy — wedle mody za niemiecką. Wszędzie 
podobno znaleść można takie anomalie; wszakże są 
i Polacy, co mówią po polsku, dobrze czasami, a je­
dnakże myślą i działają po austryacku, po moskiewsku 
lub po niemiecku. Szczęściem, że tu jak i u nas na­
rodem jest lud, a nie ci, co mu chcą przewodzić.

Podczas przewozu wypędzonych Niemców z Paryża 
przez Belgią najlepiéj można było ocenić sympatyą 
ludową. Koléj żelazna z Paryża do Kolonii tylko kraje 
wallońskie przechodzi, owoż gdy nadchodziły cale po­
ciągi, w których czasami do 2000 i więcćj zmęczo­
nych podróżą i głodnych Niemców się znajdowało, 
ludność udawała się tłumnie na stacye kolei, aby obej­
rzeć tych nieszczęśliwych — bo tak ich tutaj nazy­
wano. Nie myślcie, aby ich tu fetowano, tak jak to 
dzienniki belgijskie z obawy przed Prusami głosiły. 
Każdy popatrzył z litością na biednych lub bez litości 

i?.niiilM>r-r4fu «iahin Zdarzyło aie nawet, że przeje­

żdżających pod Namur kamieniami powitano, w skutek 
czego rząd i dziennikarstwo pruskie do tego stopnia 
Belgów atakować zaczęło, że zmusiło ten kraj neutralny 
w miesiąc późniój po batalii pod Sedanem do udziele­
nia pozwolenia na przewożenie rannych przez Belgią. 
Grozić słabym i gnębić ich, to podobno nie bardzo 
wspaniałomyślna polityka, — jednakże wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu, wedle przysłowia, więc i ta po­
maga do odbudowania wielkiego cesarstwa niemie­
ckiego!...

Zarządzono tu wszędzie składki w naturze i w pie- 
niędzach na korzyść rannych, urządzają przytćm ciągle

■ koncerta, różne wystawy i przedstawienia teatralne Farę 
dni temu dwa towarzystwa Cercie Weber i Société 
Méhul pojechały z Brukseli do Lille, aby uczestniczyć 
w koncercie dawanym na korzyść rannych z armii pół- 
nocnéj. Przy téj okazyi pułkownik gwardyi narodo- 
wéj, p. St. Léger, przywitał je terni słowy : „Witam 
was wspaniałomyślni sąsiedzi, bracia nasi, którzy nam 
przygniecionym nieszczęściami wasz sympatyczny kon­
kurs ofiarujecie. Wszędzie gdzie tylko obywatelom 
wolno myśleć i działać swobodnie, zniknąć musi wza­
jemna nienawiść ludów — i ustać muszą te bezbożne

j walki, potępione opinią publiczną, a wywołane najczę- 
j ściój ambicyą książąt. ‘ Koncert i bankiet przyniósł 
' przeszło 5000 franków.

Wiecie zapewne z gazet, że wielu Belgów zbiegło 
z wojska regularnego bądź do wolnyeh strzelców fran- ! 
cuskich, bądź tóż do armii pôlnocnéj jenerała Faidherbe. , 
Potwierdzam tylko tę wiadomość i dodaję, że się dziel- > 
nie bili.

Z raportu p. d’Andrimont, inżyniera, członka izby i 
belgijskiéj, osazało się, że Niemcy zatrzymali tak samo ' 
jak to Austryi zrobili, przeszło 2200 wagonów belgij- | 
skich dla swoich transportów. Nie należy się więc • 
dziwić, że tam u was tak wszystko regularnie idzie. i 
We Francyi pozostało także 1500 wagonów, ale za to 
blisko 4000 należących do kompanii Półuocnój i Wscho- 
dniéj francuskich obsługują linie belgijskie.

Belgom, pozostałym w liczbie kilkudziesięciu ty- ' 
sięcy w Paryżu, nadsyłają ztąd żywność i pieniądze na i 
ręce p. de Beyens, konsula, który pozostał w oblężonćm ; 
mieście. Przesłano już dużo żywności i przeszło 30000 
fr. Sam burmistrz z Brukseli p. Anspach pojechał

' z ekspedycyą z Ostendy do Dieppe. Zresztą jak wszę­
dzie tak i tutaj spekulujących na nędzę publiczną nie 
braknie.

Stronnictwo kato’ickie, które jest obecnie u steru 
rządu, zdołało zorganizować w Brukselli manifestacją na

' cześć Piusa IX. DepuUcye z prowincyi welfińskich I
■ i flaa.atid.kich przecho Izily w dniu 2 b. m. po ulicach
’ z chorągwią na czele, z napisem Vive Pie IX! Pon- l 
tife-Roi. Charakter mamfestacyi byt więc widoczny, 
ludność jednakże wcale się do nićj me garnęła; cere-

' rnonia ziesztą odbjła rij przy wysokićj protekcyi po 
i licyi. Na ulicy du Midi przyłączyło się wielu mło- 
' d\eh ludzi i w miejsce psalmów zaczęli głośno śpiewtć

Mtrsyliankę i Braoacę »nne (śpiew narodowy belgijski) 
Każdy chwali B iga jak umiel Wydsje mi się, że tam 
i u was w Poznaniu ,u lałaby^się tukze podobna mani- i 
Lstacja, — widzę to z odezwy, jaką zamieściliście w ’ 
Dzienniku Poznańskim z dnia 14 b. in.

Umarł tu pod L ćge były redaktor-djrektor Jour­
nal de St. Pćtersbourg, ś. p. (czytaj smutnéj pa­
mięci) Wiktor Cappt-lmans, w skutek pomieszania zmy­
słów. Był to jeden z bardzo licznych spikubntów na 
polu idei. Nileżał kolejno do redakcyi Journal des 
Débats w Paiyżu, Indćp. belge, która nie gar­
dziła rublami podczas powstania polskiego w 1863 roku, 
i nareszcie był redaktorem Journal de St. Pćters- 

i bourg, francuskiego organu ks. Gorczakowa, którym do 
; Ejropy przemawiał. P. Capp lnnns, Belg, pracował

dla cara, więc me dla Polski. Bóg z nim.
W téj chwili się dowiaduję, że Policy, w L ège dla 

słabości przebywający, urządz li pomiędzy sobą składkę 
na teatr polski w Poznan,u budować się mająiy. N e 
spodziewajcie się od nich wiele, bo młodzież pracująca 
odznacza się więećj poświęceniem — i poczuciem do 
obowiązków względem kraju, aniżeli pełną kieszenią. 
Ci zaś, co dużo mają, jak zwykle nie dają nic lub nihło, 
ale za to bądźcie pewni, że jedzą dobrze i bawią s ę 
jes cze lep éj. Napiszę wam o innych Polaka,h, gdy 
się dowiem, że idą za szlachetną inicjatywą młodzieży 
w Liège przebj wsjącćj.

Teatr wojny.

B. Francy a.
* Jeden z korespondentów do wiedeńskiój Tag es­

presso pisze o zbrojeniu się we Francyi Połu­
dni o w ćj w streszczeniu co następuje:

Podróżni z Lyonu opowiadają, że południowa oko­
lica pomiędzy Garumną a granicą szwajcarską wygląda 
jak wielki obóz wojskowy, w którym się odbywają cią­
głe ruchy wojskowe, tak jakby znowu miano wyruszyć 
przeciwko nieprzyjacielowi. Pod Lyonem samym obóz 
w Sathonay przepełniony jest wojskami, które pilnie się 
ćwiczą w musztrze; skoro pewna liczba batalionów się 
wyćwiczy, ustępuje miejsca innym oddziałom wojska 
i odchodzi na kwatery do Lyonu lub do pobliskich tego 
miasta osad. Trzy legiony wojsk alzatckich w sile 12 
tysięcy żołnierzy, dopiero niedawno wyruszyły z obozu 
kompletnie uzbrojone i w dwie baterye dział opatrzone 
w kierunku ku Macon. Dalój donoszą, że z armii Bour 
baki’ego uratowało się 40 do 50 tysięcy ludzi, którzy 
jeszcze ciągle w oddziałach do Lyonu przybywają, po­
między nimi znajduje się i jazda; większa część tych 
żołnierzy należy do korpusów Cremer’a i Bressoles’a, 
mniejsze oddziały wojska uratowały się także z korpusu 
Billofa. Jak się samo przez się rozumie, przybyła więk­
sza część żołnierzy w jak najsmutniejszym stanie i trzeba 
im było mianowicie dać zaraz nowe obuwie. — Z dział 
powróciło tyłku około 30, inue pozostały w Szwajc ryi 
albo trzeba je było zagwożdżone pozostawić nieprzyja­
cielowi, gdyż nie można ich było uprowadzić po śnie­
giem zawianych drogach w górach Jura. Wojska roz­
łożone pomiędzy Chalon sur Saone a Lyonem i zupeł­
nie już uorganizowaoe wynoszą podług sprawozdań po­
dróżnych ntjmnićj 100 000 lodzi, z tych należy do kor­
pusu G ribaldego, którym obecnie C«nzio ma dowodzić, 
20,000, z główną kwaterą w Chalun sur Saone; 20,000 
do korpusu Pelessier pod Bourgen Bresse, 12,000 do 
alzatckićj dywizyi pod Macon, 40,000 do korpusu Cre- 
mer’a i Bressclesa; 20,000 tworzy załogę lyt ńską. Prócz 
tego formuje sie nowy korpus pod jenerałem Crouzatem 
który rozłożony jest częścią w obozie pod Sithonay a 
częścią w Lyonie i ok licy i wynosić ma 50,000 ludzi. 
Krótko przed wyjazdem mego przyjaciela z Lyonu przy­
było tam 120 nowych dział z Bordeaux, które po czę­

ści należą do tego nowego korpusu, po części użyte 
być mają do uzupełnienia artyleryi krpusów Cremer’a 
i Bressoles’a. Taka sama czynność jak w Lyonie pa­
nuje i w Marsjlii i w Tuiouie; w pierwszem mieście 
organizują podobno 60,C00 w drugićm 20.000. W o- 
bozie instrukcjjajro pod Clarmmit zgromadzonych j st 
60,000 ludzi i również tyle pod Tuluzą.

PRUSY.
* Berlin, 21 lutego. Na wczorajszćm, pierwszóm 

posiedzeniu rady związkowćj państwa niemieckiego, na 
którćra przewodnicz)! w zastępstwie kanclerza Związku 
minister stanu Delbiu. :k, przekazano odnośnym wydzia­
łom wnioski prezydyum, dotyczące a) projektu do prawa 
o poprawionćj konstjtjcyi niemieckiego państwa; b) pro­
jektu do prawa o obowiązku wynagrodzenia za pokale­
czenia na ciele i t. d. przy kolejach żelaznych i w ko­
palniach i t. d.; c) ugody zawertćj z Włochami o wzajem­
ne wspieranie potrzebujących pomocy; d) zmian regu­
laminu o traktowaniu pod względem cła przedmiotów 
pocztą przesyłanych; e) ugody o przypuszczeniu wzajem­
nych poddanych do prowadzenia procederu koczującego;
f) ustanowieuia składek matrykularnych za rok 1869;
g) ustanowienia obwodów wyborczych w południowo- 
niemieckich państwach, tudzież wniosku B .warjii o przy­
znanie nadzwyczajnego dodatku do kwot na utrzymanie 
koni przeznaczonych dla nadgranicznych urzędników cel­
nych w Pdlatjnacie bawarskim i wniosku Hesyi o obli­
czeniu cła tytuniowego przy parcelach, których prze­
strzeń za wysoko podano. Następnie udzielono wiado­
mości o projektach w biegu roku nadeszłych a wydziałom 
już przedłożonych, i o uchwałach w sprawach celnych, 
powziętych na drodze korespondencyjni od zamknięcia 
sesyi rady związkowćj stowarzyszenia celnego. — Przed­
łożono również różne podania radzie związkowćj nade­
słane.

Cesarzowa-królowa udała się w niedzielę w towa­
rzystwie damy dworskićj, hrabiny Brandenburg, na na- j 
bożeńatwo do kościoła św. Mateusza, następnie złożyła i 
z innymi tu obecnymi członkami domu królewskiego ży- i 
czenia księżnie Antonio*ćj Radziwiłłowćj w dzień jćj 
urodzin a późnićj wyjechała na przechadzkę. Obiad fa­
milijny dany był u królowćj wdowy w zamku miejskim 
w Oharlottenburgu. — Wczoraj odwiedziła cesarzowa- 
królowa ciało zmarłego wyższego kaznodziei dworskiego 
i tumskiego doktora Snethlage, była obecną uioczysto- 
ści żał jbnćj, — przyjmowała w południe jemralów Can- 
steina, HanLeofeldta i inne wysoko postawione osoby, 
odwiedziła następnie szpital Augusty i inne lazarety 
i była obecną na konfertncyi komitetu c ntralnego nie­
mieckich stowarzyszeń pielęgnujących. Na obiad otrzy­
mali zaproszenie prócz osób książęcych, ministrowie, 
wojskowi, wyżsi urzędnicy rządowi i dworscy itd. — 
Książę Fryderyk Sehleswig-Hdstein-Augusteuburg przy­
był tu i przedstawił się już ccsarzowćj-królowćj.

Podług ogłoszenia ministerstwa wojny z dnia 16 
b. m. zbiegli z niewoli pruskiej znowu następujący ofi­
cerowie fraucuicj: 1) porucznik Branehard z Koblencyi, 
2) porucznik LohajYdlez 75 pułku i 3) poruc-nik Lt»u- 
reut z 53 pułku liniowego z Dyseldoifu, 4) kapitan 
Juffć z 66 pułku liniowego z Bytomia w S/ląsku Gór­
nym i 5) kapitan Tuillier z 36 pułku liniowego z Szpandawy.

Jak wiadomo, marszałek Mac Mahoń, internowany 
obecnie w Wiesbadenie, zaprzeczył w piśmie do fran­
cuskiego ministra spraw z ¡granicznych twierdzeniu hra­
biego Bismarcka, jakoby w bitwie pod Woerth armia 
francuska miała częściowo używać tul eksplodujących. 
W tkut k tego przesłał hrabia Bismarck list marszał­
kowi Mac Mahoń, p.sany z Wersaiu pod dniem 11 b. 
m, w którym usiłuje udowolnić, że pierwiastkowe jego 
twierdzenie było na faktach oparte, lubo wierzy, że 
marszałek o użyciu podobnych kul nie wiedział

Kreuz Ztg dowiaduje się, że parlament państwa 
nemieckiego zwołanym będzie na dzi> u 16 marca a nie, 
jak było pierwiastkowe postanowionćm, na dzień 9 
marc .

W Dreźnie umarł wczoraj pozasłużbowy minister 
stanu doktor Jan Henryk August Bchr. Zmarły spra­
wował od roku 1819 do 1858 urząd miuistia skarbu 
a od roku 1859 do 1866 ministra sprawiedliwość*.

Telegramy.
Bordeaux, 20 lutego. (Drogą pośrednią). Uspo­

sobienie większości zgromadzenia narodowego jest cią­
gle pomyślne dla pokoju. — Podług Gazette de 
France opuścili książęta orleańscy Bordeaux, zrzekł- 
szy się obstawania o przypuszczenie ich do zgroma­
dzenia narodowego. — W miejsce Limayrac’a wybrano 
do komisji pokojowéj posła Merode. j

Saarbraecken, 21 luteg«. Z Wersalu donoszą pod 
dniem 18 lutego: Komisja pokojowa ma tu przybyć 
z Bordeaux dnia 20 bm. — Tutejszy Moniteur of­
ficiel przestrzega dziś po raz drugi prasę paryską, 
aby odstąpiła od nieumiarkowanych zaczepek przeciwko 
Niemcom i Prusom.

Londyn, 20 lutego. Z Wersalu donoszą tu: Z kon- 
trybucyi wojennej, nałoźonćj w wysokości 12 milionów 
na departament Oise pozwolono na zwłokę co do wy­
płaty 10 milionów, a z konrybucyi nałożonój na Dieppe ' 
co do wypłaty %. Wymiana jeńców wojennych na- 1 
stąpi wkrótce. Paryż jest spokojnym.

Madryt, 20 lutego. Jak słychać, uda się wkrótce 
Olozaga do Bordeaux. ) \ i

Peszt, 20 lutego. Izba niższa. Hr. Andrassy od­
powiedział na interpelacją Stratim’rovica i oświadczył, 
że nota kanclerza państwa, na którą się Stratimirovic 
powołał, nie znaczy bynajmniéj wmieszania się do we­
wnętrznych spraw księstw naddnnajskich ; kanclerz pań­
stwa chciał właśnie w niój położyć przycisk na to, jaką 
ważność monarchia przywięzuje do układów z r. 1856, 
przez które zagwarantowane aą prawno - państwo­
we stanowisko i prawa księstw naddunajskich. Na 
dalszą inttrpelacyą Stratimirnwica, czy rzęd równie ści­
śle zachowa neutralność ta Wschodzie jak na Zachodzie, 
oświadczył hrabia Andratsy, iż może jedynie przycisk 
położyć na to, że rząd zajmie stanowisko najlepiéj od­
powiadające interesom monarchii, odsyła zresztą do 
oświadczenia danego dnia 14 czerwca 1869 r., w któ- 
rćm utrzymanie pokoju i nieiuterwen ya, dopóki ta 
i przez inne mocarstwa przestrzeganą bęłzie, oznaczone 
są jako polityka rząd iwa na Wschodzie, a do téj polityki 
stósuje się rząd jeszcze i dzisiaj. Na interptl cyą Ira- 
nyi’go oświadczył Andrassy, że interwencja w sprawie 
francusko-niemieckićj nie jest możebuą, uważa zresztą 
w obec toczących się obecnie układów pokojowych wszel-

kie dalsze w tój sprawie wywody za niekorzystne; trze, 
ba rządowi pozostawić wolaość, w jaki sposób i kiedy 
tenże w kwestyi tój korzystne usługi wyświadczyć fc/ 
dzie chciał. *'

Wiedeń, 20 lutego. Na dziäiejszöm zagajającóm p0 
siedzeniu izby poBelskićj zabrał głos prezez ministerstwa 
hrabia Hohenwart. Przedstawiając izbie nowe minister 
stwo, powiedział: „Jużeśmy pokrótce oznaczyli wysoki 
cel, jaki nam cesarz oznaczył, a do osiągnienia którego 
nie będdemy szczędzili ani żadnych trudów ani żadnói 
ofiary, a który się zasadza na przywróceniu ogólni, 
upragnionego wewnętrznego pokoju i ogólnego dobroby. 
tu. Nie manowcami, lecz prostą drogą konstytucyi u 
celu tego dążyć będziemy. Nie możemy i nie opuścimy 
podstawy, którą nam świeżo cesarz przeznaczył; nato. 
mirst chętni jesteśmy do współdziałauia w konstytn" 
cyjuych zmianach owych urządzeń, które autonom^ 
krajów pojedynczych w wyższym stopniu ograniczają 
niż tego wymagają interesy wspólności. Tak pod wzgk. 
dem prawcd.wczym jak i administracyjnym weźmie®, 
inieyatywę. Mniemamy, że zamiast dalszego ograniczał 
nia kompetencyi rady państwowćj byłoby stósownó® 
przyznać sejmom krajowym także i w radzie państw» « 
inicjatywę do wnoszenia praw, któraby uinożebniła sej­
mom krajowym nadać całkowity wyraz właściwościom 
tych knjów, a przeciwnie zastizegłaby radzie państw» 
sposobność zbadania takich praw pod względem interesu 
ogółu monarchii i stanowienia o nich. We względy 
administracyjnym przedłożymy projekta, mające na celu 
rozszerzenie autunomii organizmu administracyjnego 
Sądzimy, że będzie to nowćm przedmurzem do zupej 
nego zabespieczenia przeciw każdćj przemocy. Pełni« 
powagi praw podtrzymamy i oto sfc.rać się będzieay 
by liberalne iustjtucye rozwijać i ożywiać w duetu pra’ 
wdziwego postępu. Toczącym się jeszcze na polu j,0^ 
ścitlućm kwestyom poświęci rząd należną zupełną uwag» 
i mieć będzie st-.ranie o ich słuszne załatwienie. ZD| 
my zupełnie trudności naszego zadania, będą oue dli 
nas bodźcem, bj1 połączone temi samtmi zasadami siły i > 
nasze całe im poświęć ć. Spodziewamy się z ca'ą u. 
faością współdziałania rady psństwa a ufn,ść tę czeri 
piemy nie tylko z powodów osobistych, lecz z własnego 
szczerego przekonania, z patryotyzaiu rady państwa i 
z przeświadczenia, że cała luiność popierać będzie rząd 
który daleko od każdego jednostronnego stanowiska 
stronniczego prawdziwą politykę austryacką przyjmuje 
za swój program. Zgodnych z takim programem "proje­
któw nie omieszkamy przedłożyć radzie państwa, i ro­
simy jednakże, aby nam dozwolono czasu potrzebnego 
do poprzedniego bacznego ich zbadania.“

Bruksela, 20 lutego. (Telegram prywatny Beri 
Boersen Ztg). Paryskie dzienniki, pomiędzy niemi 
Patrie, spodziewają się przedłużenia rozejmu do 
1 marca, do którego to dnia m źebnóm je-t zawarcie 
pok ju, o przyjściu do skutku którego już nie wątpia 
- Konferencya Bismarcka z Thiers’em i Juliuszem 
iavrem jutro się odbędzi -.

Londyn, 20 lutego. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg). Z Wersalu donoszą, że z upły­
wem obecnego rozejmu przedłużenie tegoż do 1 marca 
pójdzie w parze z wnijściem wojsk niemieckich do 
Paryża.

Ucrdeacx 20 lutego. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg). Gambeita wystósował do zgro- - 
madzenia narodowego oświadczenie, że głosować bętw 
za wysadzeniem komisyi z piętnastu deputowanych zło- 
żonćj tylko w takim razie, jeżeli izba uchwałą specyalną 
zastrzeże dla sie ie prawo zwierzcłmicze pod wzglądem 
zawarcia pokoju. W przeciwnym razie zwala na rząd 
całą i wyłączną odpowi dzialność za rokowania po­
kojowe. W imieniu rządu odpowiedział pan Simon, że 
izba zachowuje prawo zwierzchnicze.

Sztokholm, 21 luteg >. Podług wydanego dziś biu­
letynu stan zdrowia kró a się polej sza, febra ustała 
i sen b;ł dobry. Jeżeli się nic szczególnego nie wyda­
rzy w stanie zdrowia dostojnego pacyenta, natenciaa 
nie będą już wyd wane biuletyny.

Londyn, 21 luteg«. Times ogłasza telegram 
z Wers lu z dnia 21 bm., który donosi, że pokój uwa­
żać należy za zapewniony; dzień wnijścia wojsk nie­
mieckich do Paryża jeszcze nie jest stanowczo ozna­
czonym.

Karlsrahe, 21 lutego. Kanclerz Związku hrabia 
Bismarck pragnę przed zawrzeć się mającym pokojem 
wysłuchać zdań p łudniowo-niemieckich mężów stanu 
i powołał ich w tym celu do Wersalu. Z Badeuii BP- 
wołano ministn Joly.

trem?, 21 lutego. Senat otrzymał urzędowe do- »-’k? 
niesienie, że do Orleanu przybyło 70 niemieckich kapi­
tanów okrętowych, dotąd w niewoli będących, któnj 
bezzwłocznie wjeżdżają do Niemiec.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Pomian, 22 lutego. W jednym z dzienników niemi» 

ckich znajdujemy następującą wzmiankę o pogrzebie zwłok s«l*' 
chętnego patryoty i największego z Polaków, jenerała Bosaki' 
hr. Hauke:

„Genewa, dnia 13 lutego. Wczoraj, przy nadzwyczajni* 
współudziale publiczności, naleiącój do wszystkich warstw spół* 
czeństwa, odbył się uroczyście pogrzeb jenerała Bosaka-Haokt 
który padł w bitwie pod Dijonem Zwłoki nieboszczyka zioio1' 
na cmentarzu w Carouge. Całun nieśli: jeneralny konsul fr«* 
cuski, Hermann Gógg, pewien genewski obywatel i prezydent« 
mitetu polskiego. Na mogile, przy którój stała wdowa po »* 
boszczyku wraz z dziećmi, przemawiały następując« osobisto* 
dr. Fontanel, burmistrz z Carouge i prezydent wielkiśj r<^ 
opiekun dzieci nieboszczyka, adwokat Amberny, Niemiec GW 
Rosjanin Utin, członek rady kantonaluój Vuy i dwaj Polać’ 
Osób zgromadzonych było przeszło 3003."

* Poznań, 22 lutego. Wprowadzanie nowo wjbr,.B^ 
13 cionków Izby handlowój tu tej stój odbyło s*ę dnia 16 b 
po południu w sali haudlowćj przez pana wyższego radzet 
jencyjuego Wegenera. Komisarz ten rządowy wypowiedział 
tychezasowsmu przewodniczącemu izby bandlowój, p*nll.ra^, 
handlowemu Bielefoldowi, podziękowanie za jego wieloletnią s 
toczną działalność i przedstawił w dtuśszćj mowie dotychczas 
caynność iżby hmdlowój. Przewodniczącym izby handlowej ' 
brano pana radzcę handlowego Blclelelda, jego 1&,tSP54J4ni 
radzcę handlowego B. J<.ff go. Poruszono kwestyą te
na przyszłość zgromadź ó izby han lowój publicznie, ażetj ’ 
sposób obudzić większe zajęcie tym instytutem. z m u

— * Radzca ziemiański a Pi azewa doniósł telegra*"^ 
tejszój królewskiej rejencyi, że kry na Prośnie uszkodził)' r 
wszy most pod Bogusławiem i jesacze mu zagrażają, a drug 
kiem zerwały. — Wysokość wody w Warcie wynosiła «e
w południe w Pogorzelicy już 8 stóp 11 cali. -«*ari

— ♦ Dowiadujemy się w tój chwili, iż z dyrekcji
Pomocy Naukowój w skutek wylosowania wychodzą » ¡j:
wych pp. Kaźmierz Kantak, profesor Ry markie wic* &
dyk Leon Wegner; z zamiejscowych z4 przez śmierćpp- 
Maoićj Mielżyński i Adolf Lączyóski. bedz’

— * W nadchodzącą sobotę, dnia 25 b. m., dane
przedstawienie w teatrze miejskim na bonefis pana BOIo 
Dombińskiego, zasłużonego dyrektora muzyai przy 8?eD' p
skiej. Program przedstawienia będzie bardzo urozmai 
między iunemi dany będzie Wiesław z śpiewam',. ¿z 
baletem. Obsz rnićj o tem przedstawieniu pomówimy 
nadmieniamy tylko jeszcze, że sobotni wieczór zapow 
prawdziwą przyjemność.



3
__ Odwilż obsesa, przeplatana jak dziś małym mrozem, 

cznie ¡»M P°,s^a<- nadała naszemu miastu. Nietylko chodniki 
ínaffieksiéj części całkiem są! oczyszczone z pokrywającego je 
Pf-ig/o i zmarzłego śniegu, ale.nadto wzięto się już do oczysz- 

nit ulic- Ogromne masy śniegu i lodu wywożone są codzień 
miast® podwodami, przez magistrat najętemi. Jeżeli nie ociepli 

offietrze bardziej niż dotąd, możemy mieć nadzieję, że za 
suva dni ulice nasze będą czyste. Pomimo ogromnej masy śnie- 

jakie leżą w. obszarze ziemi, mającym spadek do Warty i do
’bijających do niej rzek, powodzi wielkiej w tym roku spodzie- 
% się nie ma Przy?zyny.- Obliczoném bowiem jest, że od wielu 
** rzeka nasza najwyżej . do 12 stóp wzrosła nad stan wody, 

jakim zamarzła. Ponieważ w bieżącym roku stan ten przy 
«cíe Chwaliszewskim wynosił 2 stopy T cali, przeto podług 

obrachunku woda urośćby mogła w Warcie do 15 stóp, przy
Ł to stanie jużby prawda zalała drogę do Dębiny, tamę 
nprdychowską, koniec Rybaków itd, Przy IG stopach wysokości 
%jY w rzece zalanyby był plac Bernardyński, przy 17 stopach 
- cali Rybaki’ Przy 19 -8t 4 c- Wielkie Garbary, ulica Piaskowa, 
T«ma Garbarska itd. Środek mostu na Chwaliszewie wznosi się 

a 19 stóp 1 cali, Chwaliszewo przy rogu ulicy Tamowej 20 stóp 
R cali nad spód rzeki. Zatem do powodzi mamy jeszcze daleko, 
b, ¿ wysokość wody doszła dziś zaledwie do 7 stóp, prawda, że 
¡LLze Warta nie puściła, a śniegi zaledwie w bardzo drobnej 
1 stopniały.

__ * Wyrabianie ładunków na tutejszej cytadeli „Kern- 
erk“ w tym tygodniu się skończy. Zatrudnionych było przy 

codziennie przez cztery tygodnie 190 kobiet, po większój 
n'¿c¡ i°n P°d chorągiew powołanych landwerzystów, które przy 
Łeciogedzinnej dziennej pracy wyrabiały około 50,000 ładun-

płacono im za dzień 10 srb.
t0 ' — * Ziemia zmarzłą jest obecnie, jak to się wykazało 
„y kopaniu na Starym Rynku, przedsięwziętóm przez admini- 

Lacyą miejskich wodociągów, na 4% stopy, podczas kiedy 
r0]ju zeszłym doszedł mróz do głębokości 5 stóp. Nie jest to 

bynajmniej dowodem, żebyśmy zeszłej zimy mieli mieć większe 
mrozy od tegorocznych, bo zważyć należy, że w tym roku po­
krywał śnieg ziemię na kilka stóp, podczas kiedy w roku ze- 
jjłyni nadzwyczaj mało mieliśmy śniegu.

3 — * W zeszłym tygodniu udało się tutejszej policyi kry­
minalnej wykryć wielką bandę złodziei i przechowywaczów 
skradzionych rzeczy. Ostdeutsche Ztg pisze o tym wypadku 
co następie: Od dość dawnego czasu wykonano tu kilka bardzo 
bezczelnych kradzieży, i. tak u panów Logi i Bielińskiego, Schle- 
s¡„ iera (na Chwaliszewie), Jacobiego (przy Starym Rynku), Ra­
jóla Raúl» (przy ulicy Zamkowej), — dalej w pałacu hrabiów 
pjiałyńskich i w hotelach du Nord, de France, Tilsnera i w obe- 
j¡y Seliga pod godłem „Miasto Lipsk.“ Policya kryminalna do­
kładała wszelkich starań, ażeby sprawców wykryć, zabiegi jej 
były jednakże przez długi czas próżnemi; dopiero przed kilku 
¡¿¡arni udało się z wielkim mozołem panom komisarzowi krymi­
nalnemu Kaschlawowi i konstablerowi Sandmannowi schwytać 
złodziejów i przechowywaczów i przyaresztować ich. Pomiędzy 
złodziejami znajduje się dezerter wojskowy Paweł Bocksch, po 
kilka razy karany już ciężkióm więzieniem czeladnik tokarski 
Ludwik Wojdołowicz i niejaki Sebastyan Stawiński, do przecho- 
ffywaczów należą dwie familie, a mianowicie familia Stawińskich 
i Machowskich, tudzież niejaki Nowicki. Największy mozół mieli 
wzwyż wzmiankowani urzędnicy wydobyć skradzione w innych już 
r»kach znajdujące się rzeczy i oddać je właścicielom. Lecz i to 
im się udało, przyczóm wartość skradzionych rzeczy prócz goto­
wych pieniędzy oszacowano na kilkaset talarów. Rzeczy ta leżą 
uporządkowane w bmze p. komisarza kryminalnego Kaschlawa; 
znajdują się tam koszule, spodnie, kamizelki, surduty, futra, je­
dwabne chustki, torby podróżae, pierścionki, zegarki, łań uszki, 
cygarniczki, harmoniki, 12 srebrnych podstawek dj herbaty itd , 
mwet rzeczy, które w Lesznie miały być skradzione. Gutuwizuę 
jut złodzieje stracili. Kilku z téj bandy miało skraść nawet 
w zamku strzemborskim (Tracheuberg) znaczną sumę pieniędzy, 
około czterysta talarów.

— * Na rodzinę jenerała Bo.iaka-Hanko otrymaliśmy 
od pp. XX 10 tal., Raczyńskiego z sarsslogo 10 tal.. 8. 1 tai., 
Gąsiorowskiego K. 1 tal. Perzyńskiego, budowniczego 1 tal., E S. 
1 tal., N. N. iO sgr., Madalińzkieg > 2“ sgr., X. Y. Z. 1 ul., Dr. S. 
¡¡tai Unruga z Mełyina 2 tal., W.vVeiehmanna 5 sgr., Piotia Nowi­
ckiego 2 sgr. 6 fen., Nep. Stajewskiego 5 sgr., Piotra Orlewiczt 
5 sgr., A. Konopińskiego 5 sgr., N. 1 tal., W. Wieczorka o sgr., 
A. Majer 2 sgr. 6 fen., pani T. 9. 7 tal., p. Stanisława 1 tal., 
wszystkich wy ienionveh wyżój z Śremu; od pp. Lisowieckiego 
i Woli 2 tal., od Piechockiego z Gałązek Wielkich 15 sgr., od 
Paruszewskiego z Obudna 10 tal., od ks. Jarocb owakiego z Pem- 
powa 5 tal, od pani L. Stablewskiéj 3 tal . od p. Wład. Szó;dr- 
skiego z Torzeńca 10 tal.; razem złożono 431 tal. 28 sgr. 6 L

— * Na rzecz rodaków naszych we Frant yt otrzy­
maliśmy od pani L. Stablewskiéj 3 tal.; razem więc w tym roku 
złożono 402 tal. 15 sgr.

— * Tutejszy magistrat przesłał nam łaskawie następujący
Obraohnnek mlejsklój k»»y oszczędności w P znantu n% rok 
1170:

Liczba książek kwitowych miejskiéj kasy ostczęduośei w Po­
znaniu u* końcu roku 1870 w obiegu p zotttłjch wynosiła 4563 

Z tych było w posiadaniu:
1) cechów, zakładów, kościołów i t. d.
na sumę.......................................................

996 książek na
2) dzieci.........................1017

— * Dalsze składki na portret Karóla Libelta pędzla 
lytusa Maleszewskl ego na ręce pana Teodora Ży- 
chlińskiego: pp. hr. Seweryn Mielżyński 5 tal., hr. Leon 
Skórzewski 10 tah, Rogaliński z Retkowa 5 tal., A. Nieżycho- 
wska z Zelic 3 tal., Zygmunt Szuidrzyński 5 tal., Dr. Zieléwicz 
z Kłecka 20 sgr., Franciszek Jordan z Popowa 1 tal., Piotr 
Radoński 5 tal., (Boi Lutomski 1 tal., pani Leokadya Potworo- 
wska 1 t.l., dr. Kaczorowski 2 tal., J. Mroziński z Woli 1 tal., 
J. Piechocki z Gałązek Wielkich 15 srg.
,. — * Teatr polski w Poznania. Treść Calderona sztu­
ki, przedstawionéj w sobotę na benefis pp. Dobrzańskiego i Zbo- 
mskiego, jest następująca:

Donna Mencia, chociaż kochała infanta Don Enrica i była 
wzajemnie kochaną, zmuszona przez rodziców oddąje swą rękę 
Don Gutyerowi. Don Gutyer, mąż pełen dumy i dbały o nieska­
zitelność swego honoru, jest podejrzliwym, i już raz w życiu 
w skutek niepohamowanej zazdrości zerwał z Donną Leonorą, 
którą miał poślubić. Przypadek sprowadza Don Enrica do zam­
ku Gutyera i w pobliże Mencii, dowiaduje się r jéj zamęzciu, 
lecz dawna miłość odzywa się w Don Enricu i Mencii, która 
jednak upomina infanta, by szanował jéj honor i sławę. Drugi 
akt odbywa się w Sewilli. Don Gutyer przybywa, by złożyć 
hołd królowi Don Pedro Groźaemu, lecz król niełaskawie go 
przyjmuje bo właśnie Donna Leonora, niegdyś narzeczona Gu­
tyera, oskarża go, iż ją porzucił bez powedu. Gutyer, zniewo­
lony przez króla, wyjawia przyczynę tego postępku. Otóż pew­
nego wieczora zastał mężczyznę jakiegoś u Leonory, który jednak 
uciekł przed nitn. Don Aryas staje w obronie niewinności Leo­
nory, lecz król r zgniewauy, iż w jego przytomności porwali się 
obaj rycerze do broni, każę Aryasa i Gutyera wtrącić do więzie­
nia. Don Enrico nie zaniedbuje téj sposobności i tćjże sáméj 
nocy wyjeżdża, by się widzieć z Mencią. Mencia, nagie zasko­
czona przez infanta, opiera mu się niezłomnie i właśnie chce lu­
dzi na pomoc przywołać, gdy ją dolatuje gromki g»os Gutyera, 
który puszczony na słowo z więzienia przybywa. Don Eurico 
bryje się, lecz pomigszanie Mencii wzbudza podejrzenie w Gu- 
tyerze. Nieszczęściem dla Mencii, Gutyer znajduje sztylet in­
fanta. Rozdrażniony powraca do Sewilli, by się stawić do wię­
zienia, lecz król uwalnia Aryasa i jego, polecając Eurycowi 
ogłosić im wolność. W chwili, gdy Enryco ogłasza mu dobrą 
nowinę, spostrzega Gutyer, iż znaleziony sztylet jest zupełnie 
podobny do sztyletu Euryka. Tu zazdrość i obrażona duma wy- 
butha całą potęgą, lecz Gutyer chce dowodnie się przekonać 
o ile Alenda jest wiuną. W nocy skrada się do altanki, w któ- 
iéj zwykle przesiaduje Mencia, zastsje ją śpiącą, budzi cichym 
gt sem, lecz Alenda mniemając, że to Eurico, pyta się:

„Tyi po raz drugi śmiesz tu wchód.ić książę? Roznie­
cona podejrzeniem iskierka zazdrości wybucha całą siłą. Jeszcze 
raz hamuje się Gutyer i pestanawia łagodnością i miłością 
sprowadzić żonę na drogę obowiązku. Udaje się do króla i wy- 
tac a przed nim całą sprawę, prosząc, by uchyli przyczyny jego 
nieszczęścia Król obiecuje to uczynić, woła infanta, a Gutye­
rowi każę ustąpić. Gutyer skryty za kotarą na nieszczęście 
swoje słyszy całą rozmowę króla z Don Enrlciem, w której ten 
ostatni wyznaje, że miał stósunek miłosny z Mencią, nim jeszcze 
oddała rękę Gutyerowi. Tu katastrofa jest już nieuniknioną, 
Gutyer, złu zony pozorami, widzi hańbę swo;ę i honoru zmazę. 
Jedynym sposobem ocalenia honoru wydaje mu się zamordowa­
nie Mencii. Z tym zamiarem przybywa do żony, która, dowie­
dziawszy się, że Eurico opuszcza Sewillę, chce go wstrzymać, 
ażeby wyjazdem swoim nie wzbudził; podejrzenia w Gutyerze. 
W tym celu pisze list do infanta. Ledwie zaczęła pisać ów nie­
szczęśliwy list, Gutyer skrada się i wydziera go. Kilka słów, 
która nakreśliła, dostatecznym są dla niego powodem, by po­
targać w nim wszelki a lu Iz kii uczucia. Prz¡woluje lekarza Lu- 
dowica i temu rożka uje zamordować Ale .cią puszczeniem krwi. 
Pod groźbą sztyletu Ludowico wykonuj) ten czyn krwawy. 
Lees jedna zbrodnia popyc a do drugiej. Gutyer postanawia 
zabić budowica, by nie zdradzi! tajemnicy. Ludowico jednak 
szczęśliwie uchodzi i uwiadamia króla o popełnionej zbrodni, 
ii ról wykrywa sprawcę, udaje się do domu Gutyera a przerażony 
okropnym widokiem zamordowanej Mencii skazuje Gutyera na 
wygnanie. Gutyer zanadto dumny, aby prosii króla o łaskę, od­
biera sobie życie. Alusiuy nadmienić, że tragedye te widzie­
liśmy w btrdzo pięknem tłómaczeniu śp. J. N. Kamińskicgo, 
lecz w piątym ancie tłómacz odstąpił od oryginału. W oryg - 
uale Gutyer zostije przy życiu a ukarany jest przez króla tem, 
iż go zmusza du zaślubienia Leonory, którą także zazdrością 
swoją uuieszczęśiiwił. Podług znakomitego krytika niemieckiego 
Boetschera zakończenie takie jak w oryginale jest bardziéj psy­
chologiczne, za to zakończenie Kamiusuiego jest bardziej efek­
towne, co jednsk me usprawiedliwia wcale tłómacza.

Żywiołem trageuyi Calderona Lekarz swojego ho­
noru jest ta sama namiętność, co w sły uej tragedyi Szekspira 
Otellu tj. zazdrość. Zachodzi tylko różnica co do stanowiska, 
z jakiego obadwaj poeci zapatrywali się na tę straszną nami - 
tuosć. Główną pobudką, która Otella popycha do zbrodni, jest 
rozpacz za straconą miłością, podczas giy Gutyera 
Calderona przedewszystkiém ma na oku stratę honoru. Au­
tor d u mę postawił na pierwszym planie, zazdrość na drugim. 
W tém leży więc wyższość ¡Szekspira nad Calderonem że szla­
chetniejsza struny poruszył, przedstawiając w Otellu cały ob­
raz zazdrości. Calderon, pisząc tę tragedyą, nie zapomniał, że 
jest Hiszpanem i skreślił nam piękny i brąz wrodzonej jego na­
rodowi tiuiny.

Gra artystów była w ogóle d.bra, mianowicie odznaczyli 
się pani Nowakowska i pan Dobrzański. Teatr był całkiem 
zapełniony.

Wczoraj dano małą komedyjkę, poezérn śpiewała panna 
Czajkowska, a w końcu nastąpiły dwa obrazy żywe układu pana 
Nowakowskiego.

* Piszą nam z Grodziska pod dniem 19 lutego. (Teatr 
amatorski. — Powódź). W zeszłą sobotę odegrali amatoro- 
wie teatru „Kółka Towarzyskiego“ na sali pana Kutzuera dra­
mat „U Wyłomu“, werszem w 4 aktach przez Leopolda hr. 
S.arzeńskiego napisany. Utwór ten policzyć można do najpię­
kniejszych utworów dramatycznych, ale zarazem dla amatorów 
do najtrudniejszych do przeprowadzenia; nie małetśż zatém było 
zadanie i w licznych próbach podjęta praca dla nich wykonanie

obranego dramatu. Pojedyńćze role tak szczęśliwie zostały obsa­
dzone, że całe przedstawienie, w ogóle biorąc, bardzo dobrze 
i pomyślnie wypadło, dobre chęci i zamiłowanie do teatru były 
widoczne; najszczęśliwiej były oddane role Fabiana, marszałka, 
Aleksego, Ewatda i lekarza. Na szczegółową pochwałę zasłu­
guje gra Fabiana, który przez obmyślenie roli, ruch mi swojemi, 
wyrazem twarzy, postawą nie do zatarcia w pamięci na widzach 
wywarł wrażenienie. Damy odegrały swoje role wybornie, 
w szczególności winniśmy Horpynie naszą podziękę za pod­
jętą pracę, która przyjmując w ostatulój prawie chwili 
rolę po cofnięciu takowćj ula choroby przez inną damę 
wyborną grą do udania się sztuki najwięcój się przyczy­
niła. Wanda, Teresa i Antonina, ulubione damy w Towarzystwie 
kółkowóm ze zn.komitej swojej gry, odegrał/ swoje role z wła­
ściwą im piękną wymową, giętkiemi ruehami i uwagą. Zgroma­
dzona publiczność licznie z miasta i okolicy zebrana okazywała 
i ilkakrotnie swoje ukontentowanie z gry amatorów, a w końci., 
wywdzięczyła się huczuemi oklaskami za piękną zabawę, która ka­
żdemu w pamięci w późne pozostanie lata. Wystaranie się o stó- 
sowne ubiory do przedstawień na małóm mieście, nale y do 
największych kłopotów i trudności, nawet za pieniądze nie łatwą 
jest rzeczą takowe pozyskać. Bez stosownego uhioru chromieje 
najlepsze wypracowanie sztuki, a dobre chęci nie zastąpią ko- 
s ty umórz. Potrzebny do ostatniego przedstawienia „ubiór polski“ 
dia marszałka trudno nam było pozyskać, zew/ząd odmowne od­
powiedzi, dopiero za staraniem i pośrednictwem naszego twórcy 
;,Kółka Towarzy kiego, a obecnie w waszym grodzie mieszkające­
go p. Zygmunta Przyiuskiego szanowny obywatel Józef Palcze- 
wski z Wildy pod Poznauiem z największą chęcią i bezin­
teresownością nadrslał nam swój „strój polski z karabelą,“ 
z a co tak ;emu, tako też i pierwszemu ninujszeai publiczną skła­
damy podziękę.

Od lat 17 nie widział Grodzisk tyle wody ile jój się obe­
cnie w południowej stronie za parkiem zamkowym znajduje. Staw 
dominialny wystąp.ł o kilkaset kroków ze swoich brzegów na 
pola i łąki, woda leje się i ryczy przez dość wysoką śluzę ro­
wem do Alogilaicy. Śnieg zniknął a za to pola i łąki wodą są 
zalane. Niektóre sąsiednie dominia do dóbr Grodziskich nale­
żące, posiadające stawki a z drugiej strony domy familijne dla 
komorników, połączone mostkami z dworem, musiały w dniu dzi­
siejszym robotników z mieszkań w podwórze do pracy pozwozić, 
gdyż mostki, łączące mieszkania z podwórzem pańskiem, wodą 
były i są zalane.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartak dnia 23 lutego, 
Fulgentego wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Przebi- 
sława. Wschód słońca o godzinie 7 minut 2, zachód o go­
dzinie 5 minut 25.

Dnia 23 lutego 1766 śmierć Stanisława Leszczyńskiego. — 
1820 śnrerć poety Felińskiego. — 1834 śmierć jenerała Samuela 
Różyckiego.

Wiadomości giełdowe.
3SI«4<fla peBtnsańsfes», 22 lutego.

Pi/zaaiiskie etare 3% % listy ¿»stawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy _ zastawne ?4’/« tal. płc, — Pozn. 
listy rentowe 85 tai. płc. y— Pozn, 4%% obłigacye pow. — 
żąd. — akcje banku prow. pozn, — płac. — banknoty polski— 
79, 'j tał. żąd. — Akcje poanań banku realno-kreaytowego — tal. 
płac. — Rumuny — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 99’/, żąd.

żyto: wypowiedz. —węcpłi, na luty 49sl,, łuty-nsarzee 
493/«i marzec-kwiecień—, na wiosnę 50%, kwiecień - maj 50%, 
maj-czerwisc 61% tal. pł.

O ni wita: (z oeczkąj wypowied. 12000 kwart, na luty 
15, marzec 15’/,„ kwiecień 15%, maj 15%, czerwiec 16, lipiec 
16%, w miejscu bez beczki 14% tal. płacono.

czka prem. z r. 1864 (5%) 117% plac- Rosyjsk. - polsk - 
obłig, skarb. (4%! 69’/, żądano. Polsk. certif. Lit. A. pa 
800 zło. 5° '„) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (<<y, 
101 ph.c Polsk. listy zast. 3 em. w re. (4%) 70 % 
płac Listy likw. 58% żąd. Włoska poi. (5%) 55%—% p}ac 
Rumuńska poż. (8%) 88’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%"r#) 
(47%—% płacono. Turecka poż. 41%—’', płac. Amer. poż. 
6%) 965/, płac. Akcyz kolzl Szlaa. Kot mind. 131% płac". 
Gal.-Karóla Ludwik 102—1’/, płacono. Austryacko Francnsk 
206’/4 i 7 i 6 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 61% płac. Banki IM." 
Austryackie kredyt, mob. 138—’/»—7% płac. Poznańs. prow^ 
103% płac. Szląsk. stew. bank. (4%) 117 płac. Gertyf. hic* 
Hubnera !4%%) 94 żąd. Hansem. (4%%j 91 płac. Henkel 
(1% %) — 5ąd. Meining. (4’/,%) — płac.

lara ¿ototyki l pleń. Frdr. pruskie 113% płac, ldr 
111% płac., suwereny «. 24 plo., nap. 5. 11% płc., półimper 6 
16’/, płac, dołL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 464 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Ausijr.-bauka. 82%s płac, Rosyjsk. bankn, 79% płac. 
— $yakeai© śaakora 5,

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—78 tai. wedie 
jakości żąd., pr. 1000 kilo na luty i luty-marz. —, kw.-maj 78 
—77’/,, mąj-czerwiec 78%—’/,, czerwiec-lipiec 80—79% tal. 
płacono. 2 y to: per 1000 kilów miejscu 50—55 tal. wedle ja­
kości żądano; galic. 51%, 80,82 funt. 54% tal. z kolei płac.; na 
lutv, luty-marz. i marz-kwiec. —, na wiosnę 54—53% maj-czer. 
54%—%, czerwiec-lipiec 55’/, tak płacono. Jęczmień: per 
1OOO kilo mały i wielki 89—62 tal. wedle jakości żąd. Owies 
per 1000 kilo w miejscu 40—52 tal. wedle jakości żąd., mar- 
chijski 45% - 46%, pomorski 47*',—48% tal. z kolei płac., na 
luty 48’/,, luty-marzec —, na wiosnę 48’/, tal. płacono. Groch: 
per 1000 kił. do gotowania 53—62 tal., na paszę 48—52 tai. 
Rzep: pr. 1000 kilo — tai. Rzepik: — tal. 01 éj raeuio- 
wy: ptr 100 kilo w miejscu 28% tal. żąd.; na luty i luty-marz. 
28% płac , marz.-kwiec. 28’4 tal. Olój lniany: per 100 kil, 
w miejscu 24 tal. Olej skalny: per 100 kil. w miejscu 15 
tal.; oa Juty 15 płac., luty-marz. 14%, marz-kwiec. — tal. żąd. 
Okowita: per 100 litr, p# 100% =- 10,000% w miejscu bea 
beczki 16 tal. 20 sgr. plac.; na luty i luty-marzec 17 tal. 14 sgr., 
marz.-kwieć. —, kw.-maj 17 tal. 20—21 sgr., maj-czer. 17 tal. 
24—25 sgr., czer.-lipiee 18 tak 5—4sgr. płacono.

fiślełdi» «wroelawwlŁa 21 lutego.
Koniczy na czerwon a: bardzo stale, poślednia 13— 

14%, średnia 15—16%, piękna 17’/,—19, wysoko piękna —
tal. Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 14_ 17
średnia 18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23%’ 
tal. Zyto per 2000 funt, bez zmiany; na luty 1 luty-marzec 
50% płacono, marzec-kwiecień 50% płc. 51 żądano, kwiecień- 
maj 51’/, płacono, maj czerwiec 52 7, żąd., czerwiec-lipiec 63*/, 
płacono % tal. żądano, lipiec-sierpień — tal. płaono. Pszeni­
ca na luty 72 tal. żądano. Jęczmień na tuty 46 tal. żąda­
no. Owies na laty 44% tal żądano, na wiosnę — tal. płc. 
Rzep na luty 125 tal. żąd. Oléj rzepiowy stale; w 
miejscu 14 tal. żądano,;na luty 13% żąd., tutymarzec i marzec- 
kwiecień 13% tal. płacono, kwiecień-maj — tal. Okowita: bez 
handlu; w miejscu 15 żądano 14% tal. płacono, na luty 1 luty- 
marzec 15%, marzec-kwiecień — tal. płacono, kwiecień-maj za 

per 100% 17 tal. płacono, maj-czerwiec 17%t 
17% żądano, lipiec-sierpień 18 tal. żądano.

100 litr, 
czerwiec-lipiec

Na targu

zemca

/JO)

W srebrn. za 
szefeł pruski

piękn. śr. pośled
89^92185 
38—90Î86 
S3—64 61 
52—5549 
34-35 32

W tal. sgr. i fen. 
200 funt, celnych s

kilogramów.

per 
= 100

77-82
tal

7
«gfn. 
9 -

tal «e. 
6122

fn tal
6

•g
ló!

77—81 7 41 — e'25 _ 6 13
58-60 5 2 6 4 25 _ 4 22
43—45 4 29 4 18 4 2
30-31 4 20 - 4 8 _ 4 4
[65—68 5 25 — 5 5 — 5 —

( ta.białą
żółta

a o /Pszi «Ä I *
1 Łl2yto” 
§.“j Jęczmień 
” S I Owies 

(Grocho o 
S4Ä

Ceny targowe C« nt».

w mieście Poznaniu. Najwyż. Średnia. Najniższa
JDnia 22 lutego

tal. »gr. ftl. tal. agr. fn. tal. sgr. ien
Pszenicy piesnei, szefei no 84 int. ■¿ 2 6 3 — _ 2 27 6

• średniej « • t 2 25 — 2 22 6 2 20 _
» pośled. • « « 2 17 6 2 15 _ 2 10

Żyta ciężkiego • 80 • 1 29 6 1 29 8 1 28 9
» średniego • • • 1 28 6 1 28 3 1 27 6
• pośledn. » • f _ _ _ _ _ __ _

Jęczmienia wielk. • 74 » 1 25 — 1 20 _ 1 16 3
« drobu. • « • 1 22 6 1 17 6 1 15

Owsa • 50 t _ _ _ —
Grochu do gotsw. « 90 « — — _ - _ _ _

* na paszę » a 9 — — — — — - _ _
Rzepin zimowego 74 9 —- — _ — — _ — _
Rzepiku zimowego « « 9 — — _ ,— _ _ _
Rzepin latowego « « 9 — — _ — ___ _ — _
Rzepiku latowego » « 9 — — _ _ ___ _ _
Tatarki • 70 9 — — _ _ ___ _
Perek 100 9 _ _ _ _ ___ _ _
Wyki 90 9 _ — __ —
Lubin, żółty • 90 9 _ _ _ _ ___ _ __

. niebieski . • 9 — _
Koniczyny czerw, cent, po 100 tunt. _ _ _ ___ __
Koniczyny biaiéj • « 9 — — — - — - — — —

§ ts S Sa" 
S-s a

PM * ®

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

sgr.
268
256
238

Sgr.
- 258 —
— 244 —

sgr.
238
228

228 — 208
192’/,—180 — 170

Ostatnie telegramy.
Bordeaux, 21 lutego. Thiers i Favre 

przybyli do Paryża i udadzą się dziś do Wer­
salu. — Turcya i Szwajcarya uznały rząd. — 
Księcia de Broglie mianowano ambasadorem w 
Londynie.

Paryż, 21 lutego. Journal officiel do­
nosi: Olozaga mianowany posłem hiszpańskim w 
Paryżu. Wedle Siede wysłano dwa okręty wo­
jenne do Korsyki dla poskromienia tamtejszych 
rozruchów. — Gazette de France donosi, że 
p. Pouyer Quertier dodany został p. Thiers’owi 
do prowadzenia rokowań pokojowych.

Paryż, 21 lutego. Journal officiel do­
nosi: pp. Thiers, Favre i Picard przybyli tu 
wczoraj. P. Favre napisał natychmiast do hr. 
Bismarcka, że p. Thiers uda się dziś do Wersalu 
dla odbycia z nim konferencyi.

Stuttgart, 22 lutego. Minister baron 
Wächter uda się jutro dla udziału w rokowaniach 
pokojowych do Wersalu.

tal sg. te. 
287.394 11 6 
45,995 27 3 
4 ,015 17 10 
29,260 25 2

, na
-j na

ta), sg. fe.
132 na 13,'98 16 8
728 na 43,174 23 9 na 56,373 10

3) wdów,
4) służebnych:

a, płci męzkiśj
b, płci żeńskiój

5) procederujących:
a, trudniących się band. 148 na 11,803 29 11
b, rzemieślników . .

6) osób wojskowych . .
7) urzędników . . .
8) wieśniaków ....
9) robotnikó w ....
10) osób stano nieznajom.

332

.’03 na 45,552 22 
239 
270 

81 
103 

9

na
na
na
na
na

na 57 356 22 7 
16971 28 5 
18,170 14 11 
12,698 2 3 

9112 11 2 
439 1 11

287,094 lt 6

■aw *ni« w« a a aa* 41 lllLogu,
Przy stafśm w ogóle usposebienlu nie okazywała giełda 

żadnego ożywiaia.
® afery pr oskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 p5%) 99'/, płac. Gbk pstwa (4’/,) 80% 
płac. Poż. pstwa jrem. g r. 1865 (37,%) 119’/4 płac.

List, sastaw.i Zacbod.-prusk, (3’',%) 73 płac, dto (4%ł 
79% żąd, dto (4>-,%) 86% plac. Pozn. nowe (4° 84% płaci
List. rent. Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. (4%) 85% płac;

«talary Austr. rent. srbr. (47,7cł 55% płac.
Rent, papier. (4’/,%) 48'/4 żąd. Losy s r. 1854 (4%i 721 żąd, 
Losy kredyt s r. 1858 89% płac Losy a r. 1860" (b-/a. 77 
płc. Losy z r. 1864 (4%j 67% ’/,— £ plac Rosyjska poży-4563 książek na

Dnia 22 b. m. rozstała 
się tym światem 
Józefa z Sermonetów 

Kramarkiewicz 
w 78 r. życia swego.

Pogrzeb odbędzie się w 
sobotę, dnia 25 o godz. 4 
ęo południu. (911)

Pozostałe dzieci.

Łdward Koszutski,
I syn wychodźcy Jana Koszut- | 
| skiego, w ¡roku 20 życia kapi 

md strzelców pieszych w kor­
pusie Faidcherbe, umarł w sku- 
tek trudów wojennych dnia 5
”‘‘go rb. w Douai. (904),

Jako brat:
*»acł«w BŁoszutsM.

reprezentanta miasta, uskutecznio- 
ry na dniu 28 listopada r. p. 
przez wyborców III oddziału w dru­
gim okręgu wyborczym, przez król, 
rejencyą, wydział dla spraw we­
wnętrznych, na mocy § 17 ordy- 
nacyi miejskiój, za nieważny uzna­
nym został.

Nastąpi zatóm wybór nowy na 
dniu fi3 marca rb. w cza­
sie od godz. 9 do godz. 1 z ra­
na na (sali posiedzeń magistratu 
na ratuszu.

Wyborców wyddału III, dru­
giego okręgu wyborczego, zapisa­
nych w listach, które w lipcu r. 
p. wyłożone były, wzywamy, aby 
na dzień i w czasie rzeczonym do 
wyboru przystąpili. (890),

Poznań, dn 15 lutego 1871.
Magistrat.

żonę były w lipcu r. p. na wybór 
ten zapozywamy. (900),

Poznań, dn. 15 lutego 1871.
_____ Magistraty
Serafinie, synu kochany, 

pisz lub przyjeżdżaj, bośmy nie­
spokojni. (896),

Naursr.yeEeikn. Polka, mazykalną, po­
siadająca opróca jęzjka ojczystego jezvk 
francuzki, niemiecki i angiebki, poszukuje

miejs a od 1 kwietnia. Bliższe wiadomości 
post. rest. T. T. Śród«. (894)

Ursęd ilk gospodarny, wolny od woj- 
skowości, żonaty, obecnie w obowiązkach, 
życzy sobie od św. Jana 1871 inne objąć 
obcwiątki. Na żądanie, odpis świadiCtw i 
rekomendacji. Post rest. Śrem pod it. K. 0.

_£85)___

Porządni chlogscy roBtn- 
Cłzy znajdą zatrudnienie u

Eartwiga Kaatorowiez.
[9921.

Sprzedaż dóbr.
W powiecie Wągrowieckim są dobra 1128 

morgów obszaru obejmujące, z murowanemi 
budynkami tak gospodarczemi jako i mie- 
szk8laemi, z żywym i martwym inwentarzem, 
wszystko w bardzo dobrym stanie utrzymy­
wane z wolnój ręki pod korzystnemi warun­
kami do sprzedania. Położenie tych dóbr 
jedna mila od mias;a i ćaisrć mili od żwi- 
rowki. Mających chęć kupua uprasza się 
zgłosić sub A. ffl. 45 post nst. SAcy- 
«l • (893)

I
 pnia 20 bm. o godz. 11’/, przed 
*woD' 2asn?ła w Bogu opatrzona 
!»• Sakramentami Klara JB«y- 
»r4ł», zamężna Boruka. 

. ,’portacya odbędzie się w czwar- 
° godz, 3 zdi mn przy nlicy 

(1 °“lecktóJ ^°- ^4 położonego. 
v Cżćm donosi stroskany (903)

mąż z familią.

Obwieszczenie.
ybór p. rektora Hielschera na

Obwieszczenie.
Obrany na dniu 29 listopada 

1866 przez wyborców II wydziału 
na reprezeutanta miasta p. Nity- 
kowski, dyrektor banku, przesie­
dlił się z Poznania i z grona re­
prezentantów wystąpił.

Wybór nowego członka na czas 
aż do 1 stycznia 1873 odbędzie 
się w dniu 13 marca rb. 
od godz. 9 do godz. 1 
z rana na sali posiedzeń repre 
zentantów miasta na ratuszu. Wy­
borców drugiego wydziału, umie­
szczonych w listach, które wyło-

Celem założenia
liasy pożyczkowej

dla miasta i okolicy O-niesKiia odbędzie się
Walne Zgromadzenie

w hotelu pana Wnukowskiego w poniedziałek, dnia S^go 
Iuteg*O o godzinie 2 z połrdnia.

O liczny udział upraszają niżej podpisani. (787),
Budzyński Z Kleryki. Ig. Clsełmacki z Gurowa.

W. Jagielski z Gurówka
K. Kugler, F. fi&uczkowski, A Wierzbicki

z Gniezna.

FalrjlianiaB

J. Bem na w Wrocławiu,
Iv le inbur^erstr. 26,

poleca się do budowy (791),

machin parowach, gorzelni, młynów i za­
kładów z lin drucianych.

Wyższych urzędników 
gos!>»«&. z dobren.i zaświad­
czeniami i rekomendacyami, mo­
gących stawić kaucyi 1000 do 
2000, talarów, również dobrych 
ekonomów i pisarzy 
gosgsod. wskazać mogą

J. Stefański i Sp.
(892), w Poznaniu

Torfiarki
dobrćj roboty poleca po cenach jak 
najtańszych fabryka macliln

C. Jaehne i syn
(542), w Landsbergu’n.W.

Poszukuję subjekta i urznia 
z na eżytóm wykształceniem szkólnćm; 
osobiste przedstawienie się kładzie się 
za warunek. (876)

JL. ii u n 1«*I junior.
Co depiero wyszło i jesCdcTnaby- 

cia we wszystkich księgarniach

Duchowieństwo
w sprawie wyborów.

, Cena l'/2J sgr.

Dominium Kecz pod Zopienncm poszu­
kuje od 1 marca ogrodowego, kawale- 
ra. Świadectwa uprasza się franco. (847)

Dla pp. Właścicieli Lasów.
Ktohy sobie życzył nadleśni­

czego z patentem rządowym pru­
skim do administrowania i urządzania 
lasów lub tóż wyrobu i spławu wszel­
kiego rodzaju drzewa okrętowego, w 
czóm długoletnią posiada praktykę, 
raczy się zgłosić pod adresem: „Do 
Zarządu leśnego księcia Wittgensteina 
w Wodyniu pod Borysowem, w 
cesarstwie Rosyjskióm. (889),

Dominium £a wica pod Sie­
rakowem ma na sprzedaż 
ISO do 200 węcpłi zdro­

wych dobrych kartofli.
_ ____________ [868]. _

W Biskupicach [Od Neklą 
jest na sprzedaż (871),
45 kóp trzciny zimowój.

W poniedziałek rano 
dnia 27 b.m. przy- 

,będę znowu do hote-ł
‘lu Keilera z wielkim*-------------

transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
kiego. 6 (.9i0)j

_W. Ramann, handlarz bydła.
W piątek dnia

24 lutego sprowadzę
, rannym pociągiem j 
‘znowu na sprzedaż’ 

do hotelu Kellera wielki transport 
ś > leżo dojnych z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. KUniinw.

(897) handlarz bydła.

Emila Taubera
Teatr ludowy«

W jśrodę, dnia 22 lutego
Przedstawienie bez palenia ty­

toniu.
Das Gänschen von Buchenau. — Singvö­

gelchen. — Ballet itd.
Dyrekcya, (.908)

krów
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Z najwyższego rozporządzenia odbędą się wybory deputowanych na sejm Rzeszy w całym obrębie państwa

aa sSiBBia S eagarea 1831 roku.
Miasto Poznań i powiat Poznański obierają jednego deputowanego. , . ,
Na mocy § 6 prawa wyborczego z dnia 31 maja 1869 i § 6 regulaminu ku wykonaniu tegoż prawa z dnia 28 maja 1870 podzieliliśmy miasto tutejsze na 22 okręgi wyborcze.
Następujący wykaz zawiera odgraniczenia okręgów, nazwiska mianowanych przewodniczących wyborom i ich zastępców, oraz lokale, w których wybory w okręgach pojedyńczych odb wać się będi

WYKAZ. ____________

1
AJ

Bi

JJ

L

C3
o

r-C (X>o S3 O t—4 f-(<x> o
a s
ö o 
&

Ograniczenie okręgów 

obiorczych.

Przewodni­

czący

oborów.

Zastępca

tegoż.
Lokal obiorczy.

Czas dzienny 

oboru.

53
go . 
£* ° w>
° S3
S £ 
s:J 3 o

¡z;

Ograniczenie okręgów 

obiorczych.

Przewodni­

czący

oborów.

Zastępca

tegoż.
Lokal obiorczy.

Czas dzienny 

oboru.

II

III

IV

VI

VII

VIII

IX

X

XI

Stary Rynek od No. 1 do 77 
Góra zamkowa

Stary Rynek od No. 78 do 
100

Ulica Franciszkańska 
Zamkowa 
Wroniecka

li
,1

Ulica Żydowska 
„ Kramarska 
„ Masztalska 
„ Szewska

Dziedziniec Barlebena 
Ulica Dominikańska

„ Mała Garbarska 
Place drzewa przy Garbarach 
Ulica Mokra

„ Piaskowa No. 1, 2, 4,
5, 6, 7, 8 i 10 (Tama
Garbarska No. 1)

Ulica św. Wojciecha 
Dziedziniec św. Wojciecha 
Przy cytadeli Hake 
Plac Działowy 
Brama Młyńska 
Plac Sapieźyński

Kupiec Robert 
Schmidt

Księgarz Rudolf 
Levysohn

Pocztmistrz Ger­
lach

Kupiec i cieśla 
Ant. Krzyża­
nowski

Kupiec Edward 
Stiller

I

Ulica Fryderykowska od No. 
16 do 33

Ulica Królewska 
Brama Królewska 
Ulica Lipowa

„ Magazynowa 
„ Młyńska No. 20 do 22

Nowomiejski Rynek 
Reduta Waldersee

Ulica Fryderykowska od No. 
1 do 15 i od 34 do 38

Ulica Nowa
„ Wilhelmowska

Plac Wilhelmowski

Ulica Podgórna 
„ Wrocławska 

Szkólna 
Sierocia

»

Ulica Berlińska 
Cytadela Berlińska (cytadela

Tietzen)
Ulica Młyńska od No. 3 

do 19
Ulica Wielka Rycerska

Baszta Kolomba 
Nowa Ogrodowa ulica 
Ulica św. Marcina od No.

22 do 67
Mała Rycerska ulica 
Ulica nad wałami 
Wiatraki przed bramą Ber­

lińską

Kupiec Paweł 
Andersch

Kupiec Józef 
Bystrzycki

Kupiec Nathan 
Hamburger

Party kularz Lu­
dwik Gerstel

Kupiec Berthold 
Schilf

Sala reprezentantów 
miasta w ratuszu

Sala handlowa w bu­
dynku wagi miejskiéj

Sekretaryat Dyrekto 
ryum ubogich w ra­
tuszu

Restauracya Wolfa
(Coloseum) ulica 
Wroniecka No. 4

Restauracya Schwer- 
senza, ulica Maga 
zynowa, hotel Sterna

Kupiec Bolesław 
Grynwald

Kupiec Mikołaj 
Magnuszewicz

Kupiec i jene- 
ralny agent 
Karól Meyer

Kupiec Herman 
Bielefeld

Gustaw Moege- 
lin fabrykant

KapitalistaTeo- 
dor Bischoff

Ks'ęgarz Lu­
dwik Türk

Profesor dr. Sza- 
farkiewiez

Kupiec Robert 
Asch

Cieśla i budo­
wniczy mły­
nów Ewald 
Grienz

Piekary
Uliczka Wysoka 
Ulica św. Marcina od No. 1 

do 21 i od 68 do 80 
Wzywamy więc wszystkich tych, którzy wedle

Budowniczy i 
radzca miasta 
Stanisław He­
banowski

Kapitalista Leo 
pold Ertel

Restauracya Hilde- 
brandta, ulica Kró­
lewska

Dom szkólny, przy 
ulicy Szkólnój na 
parterze

Dom szkólny, przy 
ulicy Szkólnój na 
I piętrze

Dom szkólny na 
św. Marcinie

Dom szkólny na 
św. Marcinie

Sala w Odeum

Od 10 godziny przed 
południem do 6 go­
dziny po południu.'

XII Ulica Ogrodowa 
„ Półwiejska 
„ Długa od No. 7 do 12

Nauczyciel Lean­
der Hubert

Kupiec Ernest 
Rehfeld

Nowa szkoła realna 
przy ulicy Strzelec­
kiej

Od 10 godz. przeć 
południem do g0 
dżiny 6 po połu­

dniu

dto

dto

dto

dto

dto

dto

dto

dto

dto

dto

XIII

XIV

XV

XVI

XVII

XVIII

XIX

XX

XXI

L
SXXII

Baszta Briinneck
Kolumbia
Rybaki
Ulica Strzelecka 

„ nad Łąką

Ulica Wielkich Garbar od No. 
1 do 15 i od 43 do 57.

Zielona ulica
Długa ulica od No. 1 do 5.

Ulica Wszystkich Świętych 
„ Jezuicka 
„ Klasztorna

Nowy Rynek
Ulica Slósarska 

„ Gołębia 
„ za Bramką 
,, Kozia

Ulica Butelska 
„ Wodna

Ulica Wielkich Garbar od No. 
35 do 42

Grobla
Reduta Roeder

Ulica Szeroka
„ Wielkich Garbar od 
No. 16 do 34

Ulica Szyperska 
„ Stawna

Ulica Tamska 
„ W enecka

Chwaliszewo od No. 1 
26 i od 90 do 98

Szypry na statkach

do

Chwaliszewo od No. 27 do 89.

Ulica nad Cybiną 
Tum
Reduta przy moście 

skim
Ulica Sienna 
Ostrówek
Cytadela Radziwiłł 
Ulica Seminaryjska

„ Wieżowa 
Tylne Chwaliszowo 
Zagórze

tum-

Sekretarz mia­
sta Zehe

Syndyk Wegner

Rektor szkoły 
áredniéj Hiel- 
scher

Kupiec Karól 
Hartwig

Radzca miasta 
dr. Samter

Radzca miasta 
Annuss

Cieśla Jan Frese

Rendant konsy­
storski Jano- 
wicz

Registrator Be­
yer

Nauczyciel głu­
choniemych 
Walenty Ma­
tuszewski

Buchhalter pro- 
wincyonalnego 
Ziemstwa kre­
dytowego Fe­
liks Dzioiobek

Otto Seidel fa­
brykant po 
wozów

Kupiec Albert 
Kunkel

Destylator Ka­
ról Juliusz 
Maetze

Kapitalista Wil­
helm Dahlke

Kupiec Gustaw 
Fraas

Piwowar Gum­
precht Weiss

Kupiec Józef 
Mondró

Nauczyciel Teo­
dor Hecht

Nauczyciel glu 
choniemych 
Toparkus

Nowa szkoła realna 
przy ulicy Strzelec- 
kiój

Nowa szkoła realna 
przy ulicy Strzelec- 
kiój

Dawniejsze gimna- 
zyum przy ulicy Je- 
zuickiéj

Bióro burmistrza na 
ratuszu

Dom szkólny na Gro­
bli na parterze

Sala posiedzeń magi­
strackich w ratuszu

Dom szkólny na Chwa- 
liszewie na parterze 
po prawój stronie

Dom szkólny na Chwa- 
liszewie na parterze 
po lewój stronie w 
tyle

Dom szkólny na Chwa- 
liszewie na I pię­
trze

Szkoła w Seminaryum 
nauczycielskiém na 
przedmieściu Śródki

dto

dto

dto

dtoj

dto

dto

dto

dto

dto

dto

na
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B
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Ulica Bydgoska 
., Filipińska

Cytadela Prittwitz Gaffron 
Cytadela Rauch 
Św. Roch 
Rynek Śródki 
Ulica Śródecka 

I „ Warszawska 
i Zawady

1 prawa wyborczego do wyborów są uprawnieni i w listach wyborczych zapisani, aby się celem wyboru deputowanego na sejm Rzeszy w termi
nie oznaczonym dnia 3 marca r. b. w czasie od godziny 10 z rana aż do godziny 6 z południa stawili.

Poznań, dnia 16 lutego 1871 roku.
MAGISTRAT. (912.)

kawior astradiańsłil,
Łososia wędzonego, 
Węgorza wędzonego, 
Mareny wędzone, 
Węgorza marynowanego, 
Minogi elblągskie, 
Sardynii w oliwie, 
Śledzie przednie 
Stolfisz suchy,
Sćry różne
poleca

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowój po 
wiatu kościańskiego odbędzie się dnia 
6 marca W poniedziałek o 10 godzinie 
przed południem w domu p. Gąsioro- 
wskiego w Kościanie, na które się 
wszystkich członków zap:asza. .(852)

S*. 1?. 1*0znali, 21 lutegp 1871.
Niniejszóm pozwalam sobie donieść uniżenie, że w mieście tutejszćm założyłem 

g

Szósta prelekcya 
na cel dobroczynBj)

czwartek 23 bm.
będzie mówił na wielkiéj sali ba'

latjes,

(899),

J. N. Leiłgeber.
wczesne zamówienia na

Pączki

uprasza cukiernia

P. Urbańskiego,
(823), ul. Wrocławska 14.
Biskupice,pod Neklą potrze­

bują teraz lub od 1 marca pis« rasa 
samotnego do gospodarstwa. Zgłosze­
nie osobiście. (870),

Nauczycel,
Na Wielkanoc rb. szukany pro fac. 

doc. doświadczony filolog, wyznania 
katolickiego, dla tutejszego zakładu 
progimnazyaluego. Wiadomość języka 
polskiego bardzo pożądana. Płaca wy­
nosi 400 tal. i wynagrodzenie kosztów 
podróży. Zgłaszania i przyłączone 
zaświadczenia aż do 15 marca odbiera
Kurator jum zakładu pro-

Nowemiasto Pr. Z., 12 lutego 1871. 
(Neumark W. Pr.) [788J

Hanierdyner, żonaty, pełniący obo­
wiązki w,,najznaczniejs«ych domach obywa­
telskich, t .k w kraju jako i za granicą, ży­
czy ztrienii teraźniejsze swoje miejsce i po­
szukuje od św. Jana rb. innego miejsci s!u 
żby. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można u Szanownego pana JGjitUie »I- 
cz». oberż; sty w Gostynia. (769)

Dominium Jaaóuiec ma na sprze­
daż !ii> tucznych wołów i 300 tu­
cznych skopów. .(853)

pom w
pod moją dotychczasową firmą

żarowej
p« dr. WarnK
o lir.Stefanie Szeclieny^

Początek o godz. 7. Bilety P°
2 złp. przy kasie. (869),
-------------------------------------

wilie
polecam takowy łaskawćj życzliwości.

(906),

'SSs.

Z poważaniem

S. Litthauer,
Wi hęlmowski plac 17.

W czwartek du. 23 bm. od 8

w Towarz. Przemysł. „O raeml®*!*.? 
I «¡¡»rzedwży wyrobów-“

Poszukuje się zaraz lub od 1 kwie­
tnia r. b. zdatnego pisarza g«i- 
sp&ilurczegi> i dobrego kii- 
eliarsea trudniącego się zarazem 
ogroInictwem. Listy franco do 
Dom. fllijomlc pod Kempnem.

|898].

Jest Uo sprzedania częściowo lub razem Bxą«8xea gospodarczy, 
cola morgów aus.ryackich 583, siauożęci Polak, samotny, wolny od wojskowości, z 20 
150 z dwoma domami w dwóch folwarkach letnia' praktyi-ą, w dobre świadectwa zao 
i budynkami gospodarskiemi, nad szosą, pstrzony potrzebuje zaraz posady. Bliższa 
mila od kolei Karola Ludwika. Bliższa wia-,wiadomość w ekspedycji liziennkł Pozn 
douaość u hr. SU rbt;U, w Hruszuwicach,'na ligty pod litr. A. B. (895)
poczta Ridymno. (866.) Ż Głuchowa à « leże zupel -le ma-

F. rte,»liany stroi i reparuje E. sło jest na sprzedaż w sklepie przy ulicy 
JLeiizseh św. Wojciech 30. (891) i Strzeleckiej No. 1 u Enhiweh. (861)

■H

Ogłoszony termin na dniu 28 1 
tego r. b. względem stawiania b»' 
dynków plebańskich
Czerminie znoszę, na mocy uzyskani 
prolongacyi z rejencyi. (WU

A. Praska»,
patronka kościoła czermińskiej^

Poszukuje się zaraz lub od 1 
tnia rb. zdatnego pisarza g"
spotlarczego, oraz dobrego k> 
cliarza, znającego się na, ogrod? 
ctwie. Listy franco do Dom. W 
mice pod Kępnem. .(851)
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